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Tydzień Świata” 


Malarstwo. Teatr. Radjo 


Piękna artystka b. Teatrów Dramatycznych Miejskich, p. Lili Zielińska, odtwarza główną rolę 
w nowym obrazie filmowym „Afera Krystyny”, który niebawem pojawi się na ekranie Fot. .Van-Dyck"f 


> 4P i 
(o p RO + " 
Q r > 4 LN f \\ i | ABD | 
NŚ” p | ‘| \ | i , i. f 


ŁÓDZKO-WARSZAWSKIE TOW. TRANSPORTOWE 


WARSZAWA - ŁÓDŹ, 
ul. Sienna 94, tel. 712-80 i 605-92 ul. Dowborczyków 1, tel. 206.90 


Codzienny przewóz towarów samochodami do Łodzi i z Łodzi. 


Zwózka towarów i przewóz maszyn taborem konnym. 
Przeprowadzki, ekspedycja kolejowa, magazynowanie towarów i mebli. 


» 


NOWOCZESNE 


ERNEST NEUMANN DRUKI REKLAMOWE 


WARSZAWA, Tel. 262-88 i 654-96 MAZOWIECKA 6. 


KAŻDY MOŻE FOTOGRAFOWAĆ! 
Apdralý od ZŁ 36:— do 300:— i wyżej. 


Ceny fabryczne. Życzącym na spłaty. 


Wywoływanie i kopjowanie klisz szybko i starannie. Í 8 8 O 
Cennik z objaśnieniami bezpłatnie. GALEWSKIi DAU 

Solidność i fachowość, które stworzyły dobre imię naszej firmy, 

egzystującej przeszło ćwierć wieku, dają rękojmię dobrego kupna. ZAKŁADY DRUKARSKIE 


WARSZAWA, ORDYNACKA 6. 


GLONY 
SKLA 
NA FOLGRE 


— Pan trochę utył, panie dyrektorze! 
— Ba, brzuch, to jeszcze dziś najpewniejsza lo- 


kata kapitału. 


(Simplicissimus) 


REKEAMA JEST DUSZĄ HANDLU 


ZABURZENIA w TRAWIENIU PRZEWLEKŁE, UPOR- 
CZYWE ZAPARCIA STOLCA, ORAZ NADMIERNĄ 


AOC koty a DUETY LUD ZMIANY 
TRYBU ŻYCIA, USUWĄJĄ „ E 
GORZKIE ZIOŁA’ kocurkiem — 


KOGUTKIEM 


W forebce 
podróżnej 
powinny się zawsze 
znajdować tabletki 
Aspirin, gdyż podczas 
podróży najłatwiej 


można się przeziębić 
istnieje tylko jedna 


RONEM 


PIĘKNĄ CERĘ 


Może posiadać każda 
Pani, pielęgnująca ją 
racjonalnie, stosująca 
właściwe mydła i kremy. 


Hygieniczne mydła 
przetłuszczone 
i kre my 


„M. MALINOWSKIEGO 


Odpowiadają wszystkim wymogom 
nowoczesnej kosmetyki leczniczej. 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laboratorjum Chem. Farm. 


Apteki, ul. Chmielna 4 


Instytut Kosmetyczno-Lekarski 


„izis“ 


w Warszawie 


Centrala: ŻABIA 4 (gmach Ordy- 
nacji hr. Zamoyskich) Telefon 761-53 
Oddział: Marszałkowska 94, tel. 9-98-68 


Godziny przyjęć od 10 r. do 7 wiecz. 


CZEKOLADA MLECZNA 
"WEDLA 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA 


DOKŁADNE TRAWIENIE ZAPEWNIAJĄ 


Zioła Przeczyszczające 


KARPIŃSKIEGO 


SWIAT 


PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 


POD KIEROWNICTWEM NACZELNEM STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
WARSZAWA, DNIA 24-go CZERWCA 1933 ROKU 
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ŚWIAT NAD TAMI ZA 


(Korespondencja 


Londyn, 17 czerwca. 


Lato tegoroczne jest wyjątkowo 
piękne. Od tygodni trwa słoneczna, 
ciepła pogoda.. Dzisiaj dzień zu- 
pełnie upalny. Ascot ma szczęście. 
Tor wyścigowy, a szczególnie Royal 
Enclosure i otaczający ją Grand 
Stand mienią się wszystkiemi kolo- 
rami tęczy i wszystkiemi tych kolo- 
rów odmianami, lansowanemi przez 
modnych krawców. Olbrzymie 
kwiaty poruszają się po wspania- 
łych trawnikach: panie w wielkich 
kapeluszach, w jaskrawych, dłu- 
gich, rękawistych sukniach. Każda 
dama musi być dzisiaj „fluffy“, mu- 
si, jak motyl, mieć przypięte skrzy- 
dła w najwymyślniejsze kwiaty, 
musi buzię ukazywać nad olbrzy- 
mim krawatem, musi zamiatać tra- 
wę przeźroczystą, fruwającą fal- 
baną. 

Zrana; ‘O jedenastej, widać na 
Picadilly panie w tych niezwykłych 
ranno-wieczorowych sukniach, jak 
siadają do limuzyn w towarzystwie 
dżentlemenów w żakietach i sza- 
rych cylindrach. Wieczorem, po 
wyścigach, po ukazaniu się w Ascot, 
trzeba ubrać się w skromniejszą su- 
kienkę wieczorową, aby pośpieszyć 
na bal. Panowie przebierają się we 
frak i starają się zdążyć na obiad 
czy na bankiet. Londyńskie „Socie- 
ty' ma wyjątkowo dużo zajęć, bo, 
proszę państwa, to nietylko „Se- 
zon”, ale i konferencja. 

Piszę nieomal stylem sprawo- 
zdawczyni z Balu Mody, a przecież 


korespondencja moja stąd pocho- 


dzi, że przyjechałem do Londynu 
na światową konferencję ekono- 
miczną i monetarną. „Conference“ 
bowiem, która, obok Ascot, tak ab- 


własna „Świata”) 


sorbuje elegancki świat stolicy 
W. Brytanji, — to wielka narada 
gospodarcza, zwołana celem wyba- 
wienia ludzkości z zabójczych pęt 
kryzysu... 

Jeżeli chodzi o samą konferen- 
cję, eleganckiemu światu wypada- 
ło być na jej otwarciu i zajmować 
nieliczne krzesła dla publiczności, 


bo przemawiał sam król. Dalsze 
obrady, to rzecz specjalistów i 
dziennikarzy. „Society zarezer- 


wowało dla siebie przyjęcia i uro- 
czystości. Każda szanująca się pa- 
ni domu uważa za właściwe mieć 
wśród gości któregokolwiek z dele- 
gatów. Najpopularniejszy był do- 
tąd kanclerz austrjacki Dollfuss, 
który podbił serca Anglików swoim 
małym wzrostem i wielką odwagą 
w walce z hitlerowcami. Ten „Mil- 
limeternich' austrjacki, jak go do- 
wcipnie przezwano w kuluarach 
konferencji, ten kieszonkowy Napo- 
leon — pocket Napoleon —, ten 
Dawid, który stał się wcale śroź- 
nym przeciwnikiem Goljata Hitle- 
ra, wypełnia swoją niewielką osób- 
ką szpalty pism i ramki ilustracyj 
prasowych. Po jego wyjeździe po- 
wstały poważne trudności z wyszu- 
kaniem innego faworyta konferen- 
cyjnego. Wielkie szanse ma prem- 
jer francuski, p. Daladier, bo jest 
również małeśo wzrostu i jest na- 
prawdę podobny do Bonapartego, 
spada mu nawet ciemny lok na wy- 
sokie czoło. Mówi się sporo i o 
murzyńskim delegacie z Haiti, bo 
mierzy sześć stóp i sześć cali, co 
nawet, jak na Anglję, jest wzro- 
stem wcale słusznym. Niestety, 
czarny delegat niczem innem się nie 
odznacza, a sama postawa nie jest 


KIM NAJWIĘCEJ 


c 
zm R O 


Energiczny kanclerz austrjacki Dollfuss 

podróżuje dla pośpiechu tylko samolotem. 

Zyskał on sobie popularność w Londynie 

za trafne określenie Niemiec, jako „złego 
sąsiada“ 


jeszcze dostatecznym powodem do 
popularności, nawet na łamach bru- 
kowego pisma londyńskiego. 

Konferencja, jak wiadomo, od- 
bywa się w gmachu Muzeum Geo- 
logicznego, który nie został jeszcze 
dokończony i dlatego doskonale 
nadał się na siedzibę konferencji. 
Przed trzema laty jedno z muzeów 
londyńskich chciało pozbyć się swo- 
ich zbiorów geologicznych. Sprze- 
dało tedy swoją parcelę w śródmie- 
ściu, pożyczyło w bankach trochę 
pieniędzy i wybudowało za 250 tys. 
- funtów (7 i pół miljona zł.) piękny, 
nowoczesny pałac z wielką salą, w 
której miały się mieścić olbrzymie 
głazy przedpotopowe. Poczekają 
one nieco na przeniesienie do nowej 
siedziby. Tymczasem konferencja 
gospodarcza ma idealne warunki do 
cbradowania. 

Chciałoby się przeprowadzić pa- 
rę porównań między złożami kru- 
szców drogocennych a wypełnione- 
mi złotem skarbcami, między boga- 
ctwami nawarstwień geologicznych 
a piętrzącemi się w składach masa- 
mi towarów, między głazami a de- 
lesatami, — ale żaden specjalny 
korespondent na konierencję tego 
nie może uczynić. Nie wypada. Po- 
równania są zbyt łatwe, chociaż 
mogłyby być całkiem trafne, szcze- 
gólnie, jeżeli chodzi o umysłowość 
niektórych reprezentantów państw 
w zestawieniu z umysłowością ich 
przodków z dalekich okresów ka- 


miennych. 
Pierwszy okaz nowego gma- 
chu Muzeum Geologicznego — 


niedoceniony i 


Liga Genewska, 
który 


niewyzyskany klejnot, 


ferencji pokojowej 


INTERESUJE 


Wielką sensację wzbudza p. Robert Ho- 

Tung, pierwszy delegat Chin, spacerujący 

po Londynie w stroju narodowym i nie- 

rozstający się z córką, ubraną już po 
europejsku 


podarowano na kon- 
w Paryżu, 
znalazł doskonałe pomieszczenie. 
Londyn pobił nawet Genewę 
pod niektóremi względami: takiego 
wspaniałego baru z napojami 
wszystkich narodów i z narodowe- 
mi potrawami pięciu kontynentów 
Genewa nigdy nie umiała urządzić. 

Obrady konferencji potoczyły się 
zwykłemi torami: najpierw uroczy- 
ste otwarcie, podczas którego wszy- 


ludzkości 


scy jeszcze wierzą w możliwość po- 


wodzenia i z uprzejmości dla go- 
spodarzy nie dają wodzy złośliwe- 
mu językowi. Potem generalna de- 
bata, w której słucha się kilku prze- 
mówień „gwiazd“ z pośród delega- 
tów, i która jest rewją przedstawi- 
cieli kilkudziesięciu państw, infor- 
mujących konferencję o stanie rze- 
czy w swoim kraju; konkretne 
wnioski i ujęcie sprawy z ogólnego 
punktu widzenia należy do rzadko- 


niemiecki 
ośmieszył się złożeniem aroganckiego me- 
morjału, którego autorem jest podobno 
p. Schacht 


Minister 
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SIĘ 


Alfred Hugenberg 


LONDYN? 


p Mi 


dów 


Sowiecki komisarz ludowy dla spraw za- 

granicznych Litwinow pochwalił w wy- 

wiadzie memorjał Hugenberga... za wpro- 

wadzenie do nudnej atmosfery konferencji 
nieco momentów zabawnych 


ści w takiej wstępnej debacie. Na- 
stępnie rozbicie się na komisje, któ- 
re wyłaniają podkomisje, powierza- 
jące opracowanie wniosków spe- 
cjalnym sprawozdawcom, pnącym 
się po drabinie hierarchji komisyj- 
nej aż do pełnego Zgromadzenia 
konferencji. 

Ten szablon zawsze jest jednak 
przerywany wiadomościami zze- 
wnątrz, zza kulis konferencji i so- 
lowemi występami poszczególnych 
aelegacyj (Niemcy i Sowiety nale- 
żą do najchętniej popisujących się 
solistów). A w tej konferencji ku- 
lisy i wpływy zzewnątrz są wyjąt- 
kowo interesujące, Chodzi prze- 
cież o sprawy pieniężne, o wzmoże- 
nie międzynarodowego handlu, o 
waluty, o cła, o taryfy. Najpierw 
tedy mieliśmy kilka dni denerwują- 
cego wyczekiwania na wynik roz- 
mów amerykańsko-angielskich na 
temat czerwcowej raty długu wo- 
jennego: zajęły one uwagę i czas 
wszystkich czterystu koresponden- 
tów podczas pierwszych trzech dni 
obrad. Zaraz potem trzeba było za- 
cząć interesować się możliwościami 
ustalenia stosunku między funtem 
a dolarem, szansami walutowego 
zawieszenia broni między tymi dwo- 
ma tytanami pieniądza na okres 
trwania konferencji. W chwili, kie- 
dy piszę, jeszcze sprawa jest nie- 
rozstrzygnięta, 

Wreszcie — Niemcy, jak zwykle, 
„wyskoczyły' z niespodzianką: 
wręczyły biuru konferencji memo- 
randum o kolonjach i ginącym świe- 
cie Zachodu. Jak dotąd, humoru 
było mało na konferencji, i w ku- 
luarach panują ponure mroki. Nie- 


Otwarcie Międzynarodowej Konferencji Gospodarczej w Londynie 
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Plenarne posiedzenie Konłerencji w wielkiej sali Muzeum Geologicznego pod przewodnictwem MacDonalda 


mieckie memorandum wniosło spo- 
ro ożywienia. Traktowane jest od- 
razu humorystycznie, ale sam fakt 
przedstawienia takiego zadziwiają- 
cego dokumentu przez rząd 65 mil- 
jonowego państwa nie był humo- 
reską, dopóki dokumentu tego nie 
wycofano z obiegu, a jego autora, 
poczciwego Hugenberga — z Lon- 
dynu. Dzieło jego ma być podob- 


no poddane w Berlinie auto-da-fe. 
Dzisiaj jest sobota. 


Obrad żad- 


Sejmowładztwo w Hiszpanii 


(Wig) Mało wiemy, co się dzie- 
je w młodej republice Hiszpań- 
skiej, ale Hiszpanja jeszcze mniej 
z pewnością wie, jakie były pier- 
wsze kroki niewiele starszej repu- 
bliki Polskiej. Gdyby to wiedzia- 
ła, może uniknęłaby błędów... sej- 
mowładztwa., 

Bo za Pirenejami panuje kubek 
w kubek podobne do naszego — 
sejmowładztwo, wyrażające się w 
trwaniu konstytuanty po dokonaniu 
dzieła, do którego została powo- 
łana, t. j. po uchwaleniu Konsty- 
tucji, w permanentnych obradach 
parlamentu, w gierkach partyj- 
nych, w długich przesileniach ga- 
binetowych, w częstych zmianach 
rządu czy poszczególnych mini- 
strów i t. p. 

Właśnie świeżo skończył się kry- 
zys gabinetowy utworzeniem trze- 
ciego rządu p. Azany. Rzecz się 
tak miała, że prezydent Alcala Za- 
mora, zaniepokojony jednostronną 
polityką rządu, chciał skorzystać z 


ustąpienia jednego ministra, aby 
rozszerzyć podstawy większości 
rządowej. Chodziło mu głównie o 


wzmocnienie prawego skrzydła re- 
publikańskieśo przez wciągnięcie 
do gabinetu własnej partji liberal- 
no-republikańskiej i stronnictwa 
radykalnego p. Lerroux. Dałoby to 
rządowi około 130 głosów, ale po- 
zbawiłoby go 114 głosów socjali- 
stów, którzy stanowią najliczniej- 
szą trakcję w parlamencie; wraz z 
radykałami społecznymi, z partją 
akcji republikańskiej p. Azany i 
lewicą katalońską większość liczy- 
łaby 265 głosów na ogólną liczbę 
470 posłów, 

Po wybuchu przesilenia, zgodnie 
ze zwyczajami klasycznego konsty- 
tucjonalizmu, prezydent Zamora 


nych niema. Week-end, i to aż do 
poniedziałku o 11-ej. Delegacje 
wyjeżdżają popołudniu do Windso- 
ru, na Garden Party do króla. Ty- 
siąc szarych cylindrów rozkupiono 
wczoraj w magazynach na Bond 
Street i na Picadilly. Jedna przy- 
najmniej branża handlowa — kape- 
lusznictwo wyjdzie dobrze na tej 
konferencji ekonomicznej, Co do 
innych — zobaczymy. 
J. S. 


TYDZIEN 


SWIATA 


powierzył misję utworzenia gabi- 
netu przedstawicielom najliczniej- 
szej frakcji — socjalistom, zwra- 
cając się kolejno do pp. Besteiro, 
Prieto i Domingo. Żadnemu z nich 
nie powiodła się ta misja. Ale już 
podczas pertraktacji międzypartyj- 
nych wyjaśniło się, że nie potrafi 
też tego dokonać szef drugiej co do 
ilości mandatów grupy, będący do- 
tychczas w opozycji, p. Lerroux. 
Trzeba więc było powrócić do 
p. Azany. 

Obecny jego gabinet różni się 
składem osobowym od poprzed- 
nich, nie różni się natomiast barwą 
polityczną. Będzie on wyrazicie- 


lem programu wybitnie lewicowe- 


go zarówno w polityce wobec ko- 
ścioła, jak i w kwestji rolnej. 
P. Lerroux obiecał nie uprawiać 
zasadniczej opozycji, lecz ustosun- 
kowywać się do poczynań rządu w 
sposób „rzeczowy“. 

Czyż to wszystko nie przypomi- 
na nam „czasów przedmajowych '? 


Premjer Azana wśród dziennikarzy 
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Aforyzm, słoń i porcelana 
(Jas) W U.S.A. zrodził się afo- 


ryzm, który znalazł następnie pra- 
wo obywatelstwa w całym świecie: 
„more business in governement, less 
governement in business , Miał on 
oznaczać, że nie jest pożądana in- 
gerencja państwa w interesy pry- 
watne, natomiast pożądane jest, 
aby działalność gospodarcza rządu 
dostosowywała się do potrzeb i me- 
tod pracy jednostek, lIdeologja ta 
ma swych zwolenników i przeciw- 
ników; nam jednak chodzi w tej 
chwili nie o ideologję polityczno-go- 
spodarczą, a o aforyzm, który w 
świetle wypadków, zacnodzących w 
Stanach, nabiera cech jaskrawo iro- 
nicznych. 

Prezydent Roosevelt uruchomił, 
jak wiadomo, specjalne ustawo- 
dawstwo, aby z całą siłą „governe- 
ment' mógł wtargnąć w „business, 
Zabrano się do bezwzględnej kon- 
troli działalności banków, w pew- 
nym stopniu naruszono zasadę 
własności prywatnej, nakazując 
Morganowi zdawać sprawę z insty- 
tucji finansowej, będącej jego pry- 
watną własnością. Przy tej okazji 
ujawniło się, że w praktyce afo- 
ryzm amerykański realizowany był 
w sposób zgoła odmienny, niż jego 
autorowie przypuszczali:  „busi- 
ness' siedział bardzo mocno w sfe- 
rze działania „governement“, wpły- 
wał silnie na politykę rządu. 
„Governement' zaś w osobach 
swych wybitnych przedstawicieli 
siedział głęboko w kieszeni wielko- 
bankierskiego „businessu“, 


Ideologja autorów przytoczone- 
go ałoryzmu datuje się z czasów, 
gdy struktura gospodarstwa pry- 
watnego była zgoła odmienna, niż 
obecnie. Dzieliło się ono na wiel- 
ką ilość przedsiębiorstw indywidu- 
alnych o wyrównanych mniejwięcej 
siłach, a praca ich regulowana by- 
ła wolną konkurencją. Państwo, 
wkraczające w te sprawy ze swą 
nieproporcjonalnie wielką siłą eko- 
nomiczną, a co więcej z suweren- 
nem prawem nakazu i zakazu, mu- 
siało z natury rzeczy zachowywać 
się tak, jak słoń w składzie por- 
celany. 

Dziś jednak struktura gospodar- 
stwa prywatnego nie jest już tak 
równomierna, jak nieśdyś, W skła- 
dzie porcelany pojawiły się najroz- 


maitsze hipopotamy i nosorożce, 


dostatecznie silne, by zabezpieczyć 
się przed działaniem wolnej kon- 
kurencji, zakłócić  automatyzm 
praw gospodarczych i bez wysiłku 
stłuc kruchą porcelanę poszczegól- 
nego obywatela, gdy wymagał tego 
interes ich wielkości Słoń - pań- 
stwo, wkraczając w te sprawy, 


Nowy Książe Kościoła 


Ks. dr. 
proboszcz parał ji św. Augustyna w Warsza- 
wie, został biskupem-sutraganem w Pińsku 


KAROL NIEMIRA, 
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znajduje się w towarzystwie rów- 
nych sobie. Porcelana nie jest w 
ten sposób — napewno — mniej 
narażona na szwank, niż dawniej. 
Zachodzi pytanie, co lepiej: czy 
sprzymierzyć słonia z innemi gi- 
$antami, czy też wytresować go tak, 
by porcelanę chronił. 

Prezydent Roosevelt zajmuje się 
tresowaniem swego słonia i zapra- 
wia go do fechtunku z innemi gru- 
boskórnemi. Porcelana, oczywiście, 
jest w coraz większem niebezpie- 
czeństwie. 


Są trzy ewentualności 


Londyn jest znany ze swej 
gęstej mgły. Rozsnuła się ona 
również nad perspektywami świa- 
towej konferencji gospodarczej i 
to tak dalece, że zupełnie niewia- 
domo, co z tej konferencji dla świa- 
ta wyniknąć może. Chciałoby się 
zastosować uniwersalne warszaw- 
skie proroctwo, że są dwie ewentu- 
alności: uda się, lub się nie uda. 
Niestety istnieje trzecia ewentual- 
ność: pięknych przemówień, papie- 
rowych rezolucji, platonicznych za- 
leceń i — odesłanie spraw konkret- 
nych do komisyj lub przyszłych 
konferencyj. 

Ta trzecia ewentualność byłaby 
bodaj groźniejszą od zdecydowa- 
nego bankructwa, Byłaby utrwa- 
leniem mgły na czas dłuższy, 


Jak wiadomo, cele konferencji są 
przeważnie negatywne, zmierzają 
raczej do usuwania, aniżeli do two- 
rzenia. W jej rozkładzie pracy 
przewidziano zniesienie wygórowa- 
nych umów celnych, zakazów przy- 


wozu, zakazów obrotu dewizowego, 
zniżkowego wyścigu walut etc. 
Ideą przewodnią jest zdecydowanie 
się na ograniczenie egoistycznych 
przejawów polityki gospodarczej 
poszczególnych państw, na rzecz 
wspólnego dobra. Przygotowując 
się do tych poświęceń, państwa 
mnożą swe zarządzenia tego ro- 
dzaju, aby mieć z czego ustępować, 
a jednocześnie utrzymują w mocy 
zarządzenia dawne, które bez per- 
spektyw konferencyjnych mogłyby 
już ewentualnie uchylić czy osła- 
bić. Już ostatnio Francja podnio- 


sła swe cła (ze względu na obo- 


wiązujący rozejm celny, nazwano 
je taksami od pozwoleń przywozu), 
Niemcy zakazały transferu, Ja- 
ponja wzmaga swój dumping, a In- 
dje Brytyjskie i Holenderskie prze- 
ciwstawiają jej cła antidumpingo- 
we, wszystko to zaś odbywa się na 
tle dalszego przekomarzania się 
dolara z funtem. 

Dla pojedyńczego obywatela ten 
teren najeżony bezlikiem zakazów 
jest oczywiście nieznośny. Po każ- 
dym terenie można się jednak 
z biegiem czasu nauczyć chodzić, 
wymyśleć ku temu specjalne obu- 
wie. W błogosławionym: okresie 
„entraves au commerce“, które 
uważano za posunięcie ograniczeń 
handlu międzynarodowego do ma- 
ksymalnego absurdu — handel ten 
wzrastał i to bardzo szybko, Obec- 
nie stosuje się tranzakcje kompen- 
sacyjne, umowy clearingowe, ukła- 
dy prełerencyjne i kontyngentowe 
i najrozmaitsze inne półśrodki, któ- 
re jednak rolę swą jako tako speł- 
niają. 

Fiasko konierencji londyńskiej, 
gdyby było zdecydowane i wyraź- 
ne, wyjaśniłoby sytuację, zdało 
narody na ich indywidualne siły i 
stworzyłoby teren może bardzo 
trudny, ale bądź co bądź umożli- 
wiający jakieś ucieranie się dróg. 
Fiasko ukryte, odłożenie kuracji 
międzynarodowej do dalszych de- 
bat — wzmocniłoby stan niepewno- 
ści, stworzyłoby niewiadomą domi- 
nującą nad celami indywidualnemi 
państw, zachęciłoby do utrzymy- 
wania ich arsenału polityczno-go- 
spodarczego w najbogatszym asor- 
tymencie. Ta trzecia ewentualność, 
w mgle londyńskiej tkwiąca, wy- 
daje się być najgroźniejszą. 


Niemieckie dekrety 


(go) Rząd Hitlera wydał szereg 


zarządzeń na ratunek beżrobocia. 
Niektóre z tych rozporządzeń są 
dość oryginalne, 


Ponieważ liczba służby. domowej 


w Niemczech zmalała w porówna- 
niu z 1914-tym rokiem o całe 
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300.000 osób, więc dekret daje ulgi 
podatkowe tym rodzinom, które bę- 
dą miały służbę, Również w tych 
wypadkach, gdy pobory uwzględ- 
niają dzieci w rodzinie, służąca li- 
czyć się będzie za dziecko. 

Inny dekret oznajmia, że w robo- 
tach publicznych maszyny mają 
być stosowane jedynie w razie ko- 
nieczności. 


Nie wiemy, czy to będzie skutecz- 
ne, ale że robi Hitlerowi popular- 
ność, to pewne. Pomyśleć! Słu- 
żącą awansuje się. na członka ro- 
dziny, a robotnika kókietuje się po- 
rzuceniem maszyny. 


Karnawał zielony 


(R.) Był w tym roku bardzo 
urozmaicony. Konkursy hipiczne, 
konkursy taneczne, konkursy tenni- 
sowe, — wszystkie międzynarodo- 
we, Emocjonujące dni wielkich 
nagród na wyścigach. Wizyty 
dziennikarzy rumuńskich, parla- 
mentarzystów jugosłowiańskich. 
Wiosna cokolwiek chłodna, z czę- 
stemi deszczami, przecież jak za- 
wsze rozkoszna. Jednem słowem, 
wszystko było, prócz humoru. Ten 
się gdzieś zapodział w troskach co- 
dziennego bytu. Pamiętacie tę 
świetną scenę w „Ich czworo“ Za- 
polskiej, kiedy matka powtarza 
smutnemu dziecku niecierpliwie i 
z uporem: 
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Jubileusz uczonego 


Dr. LEON STERNBACH, 
profesor Uniw. Jagiellońskiego, znany 
hellenista i bizantynista, obchodził w dniu 
17 czerwca r. b. jubileusz 40-lecia pracy 

prołesorskiej 


— Baw się! Proszę cię, baw 
się... 

A dziewczynka, bliska płaczu, 
sili się na uśmiech. 

— Dobrze, mamo! 
wię... 

Gdyby sądzić po eksperymentach 
ostatnich miesięcy, taniec stał się 
w Polsce sztuką najbardziej popu- 
larną. Osławiony „Maraton“ tań- 
ca ściągał do cyrku niebywałe tłu- 
my. Teraz znów niemniejsze zain- 
teresowanie wywołał Międzynaro- 
dowy Konkurs Tańca, (zwyciężyli 
na całej linji niemcy), aczkolwiek 
jego organizacja spotkała się z kry- 
tycznemi uwagami. Nowa Polska 
czyta mało, sztuki plastyczne inte- 
resują ją nie więcej, teatr — o ile 
dostarcza sensacyjnych dreszczów, 
muzyka, — o ile gra światowej 
sławy wirtuoz lub śpiewa — Kie- 
pura. O tańcu i jego powabach 
marzą natomiast wszystkie podlot-. 
ki, panie dojrzałe i nawet przej- 
rzałe, młodzież, zaprawiona w spor- 
tach i starsi panowie o zwątlałych 


Już się ba- 


nogach. Nigdy prawdziwszem nie 


było stare przysłowie: — Kiedy 


bieda, to hoc! .Tylko dziś dawne 


mazurowe hoc nazywa się rumbą... 

Wszędzie dużo ludzi i mało we- 
sołości. Niema pieniędzy? Jed- 
nak nawet w powszedni dzień tota- 
lizator robi obroty półmiljonowe. 
A w dzień „Derby“ przesunęły się 
przez kasy wyścigowe sumy olbrzy- 
mie. W Otwocku otwarto kasyno, 
narazie „z ośraniczonemi kompe- 
tencjami .. — Faites vos jeux, 
messieurs et dames! 

I wszędzie inna publiczność, niż 
ta, którą widywało się jeszcze 
przed kilku laty. Gorsza, lepsza? 
Inna... Arystokracja i ziemiaństwo 
zniknęły z widowni stołecznej. 
Dawny patrycjat przemysłowy i 
kupiecki? Jest tak wyczerpany 
walką z przeciwnościami i z urzę- 
dami podatkowemi, że nie starcza 
mu ochoty na zabawy. Literatura, 
dziennikarze, artyści? Nie mają 
pieniędzy. 

— Więc kto, u kata, wypełnia 
trybuny na konkursach i na wyści- 
gach, salę teatralną na zawodach 
tanecznych? 

— Następcy tamtych. Życie nie 
zatrzymuje się na sekundę. Panta 
rei! 


Szlachetny czyn 


W chwili, gdy zanikła prawie 
zupełnie ofiarność publiczna, gdy 
nie słyszy się wcale o wielkich 
zapisach na cele społeczne, a drob- 
ne jałmużnictwo wygasa, godzi się 
zanotować szlachetny gest inż. Ma- 
ksymiljana Czapeka, właściciela 
majątku Żaków pod Mińskiem Ma- 
zowieckim, który przystąpił do bu- 


peka, 


dowy własnym kosztem wielkiego 
sierocińca. 

Stanie on wśród lasu świerkowe- 
go, w suchem, zdrowem i malowni- 
czem miejscu i pomieścić będzie 
mógł kilkadziesiąt sierot i półsie- 
rot. Obok celowo rozplanowanego 
gmachu znajdzie się boisko i ogród. 

Gdy wciąż czyta się o objawach 
sobkostwa, zdziczenia i braku ser- 
ca, przyjemnie jest podać do wia- 
domości piękną inicjatywę inż, Cza- 
która pozwoli przygarnąć 
bezdomne dzieci i w dobrych wa- 
runkach zdrowotnych wychować je 
na pożytecznych obywateli kraju. 

Sierociniec imienia Kazimiery i 
Maksymiljana małżonków Czape- 
ków będzie pokrzepiającym argu- 
mentem naszych czasów. 


„Ten chłopiec czepiał siętram- 
wajów" i 

(go) Któraś z organizacji huma- 
nitarnych umieściła w tramwajach 
wewnątrz, wysoko, pod dachem pla- 
kat, wyobrażający małego chłop- 
ca bez nogi, o kuli. W perspekty- 
wie widać tramwaj. Napis głosi: 
„Ten chłopiec czepiał się tramwa- 
jów". 
. Zacna myśl, staranne wykonanie, 
ale zupełnie chybia celu. 
- Bo ci chłopcy, lat 6— 10, bez 
dozoru, obdarci, bosi, którzy cze- 
piają się tramwajów, niśdy tram- 
wajami nie jeżdżą i plakatu nie 
przeczytają. Ci rozłobuzowani 
ulicznicy czepiają się wozów nie z 
tej strony, z której się wchodzi i 


schodzi, to jest od strony trotua- 


rów, lecz od strony przeciwnej, 
gdyż tu są bezkarni. Konduktor, 
zajęty sprzedawaniem biletów, nie 
ma czasu ani możności wybiegać na 
tylną platformę i spędzać ich, zre- 
sztą byłaby to syzyłowa praca. 
Czy więc nie byłoby racjonalniej 
ten plakat ostrzegawczy umieścić 
na zewnątrz wagonu, tam właśnie, 
gdzie chłopcy zawsze się czepiają, 
przy tylnej platformie, od strony 
drugiej pary szyn tramwajowych, 
bo to jest istotnie miejsce niebez- 
pieczne. 
W Chinach praktykuje się świet- 
ny zwyczaj, wysoce pedagogiczny. 
Oto każdy dorosły człowiek uwa- 
ża się tam za zastępcę opiekunów 
dziecka niedozorowanego i gdy wi- 
dzi niesłornego łobuza na ulicy, 
wchodzi stande pede w atrybucje 
dobrego ojca rodziny, dając chłop- 
cu w skórę na miejscu, bez żadnej 
za to odpowiedzialności. 
Gdybyśmy byli społeczeństwem 
o wyższych instynktach solidarno- 
a tobyśmy ten zwyczaj adopto- 
wali. 


Mniej byłoby kalek w Polsce... 
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Miła dzielnica 


(Old) Magistrat warszawski po- 
stanowił nowym ulicom na Saskiej 
Kępie i Grochowie nadać następu- 
jące nazwy: Wzorcowa, Fundamen- 
towa, Podporowa, Zrębowa, Beto- 
nowa, Głowicowa, Attykowa, a tak- 
że: Ramowa, Motorowa, Silnikowa, 
Kotłowa, Tarczowa, wreszcie Barw- 
nicza i Chłodnicza. 

Co za przyjemność mieszkać na 
Attykowej ulicy! 

Gorzej jednak, że na Betonowej 
niema nawet drewnianych chodni- 
ków, a Wzorcowa może służyć za 
wzór zaniedbania i opuszczenia. 


MALOWANY KAZIMIERZ 


Ilekroć bawiłem w Kazimierzu, czułem 
się onieśmielony. 

Zdawało mi się, że oprawne w złoty 
relikwiarz bursztynowe oczy Esterki, wy- 
darte po śmierci z oczodołów na rozkaz 
królewskiego kochanka i złożone w jed- 
nej z podziemnych komnat zamkowych, 
patrzą nienawistnie na ciekawego przy- 
bysza. 

Poco tu przyszedł? Poco mąci milcze- 
nie miłości? 

Przecież tam pozostać winno wszystko 
niezmiennem i zastygłem w dawnem pięk- 
nie, jak legendarne oczy kochanki w re- 
likwiarzu. | 

Długo trwał cud zapomnienia. 

Kazimierz, zepchnięty poza trakty ko- 
munikacyjne, uniknął dobrodziejstw no- 
wożytności, 

Oddalenie, piachy i wyboiste drogi bro- 
niły doń dostępu, a ubóstwo mieszkań- 
ców nie pozwalało na. zmiany. Przetrwa- 
ła więc przyroda, ludzie i domy w oso- 
bliwej i jedynej w swoim rodzaju posta- 
ci, nęcąc oddawna artystów swym szcze- 
gólnym wyglądem. 

A gdy przybyli wnieśli ze sobą zamęt 
i atmosferę nowych, nieznanych tam na- 
miętności, utrwaliła to w pięknej książce pt. 
„Dwa księżyce” pani Marja Kuncewiczo- 
wa, bystrze podpatrując w swych mister- 
nych opowiadaniach duszę wykolejonego 
miasta, którego ciszę przerwali „Oni”, ci 
przybysze z odległego miasta, kędy huczą 
motory i niezrozumiałe porywy rozpłomie- 
niają mózgi. 

Sto lat zgórą znany jest Kazimierz pol- 
skim malarzom. 

Dotarli tam pierwsi romantycy, z typu 
wędrownych łowców wrażeń, których tak 
dowcipnie zaobserwował w komedji Alek- 
sander hr. Fredro. 

Był tam Zygmunt Vogei, Wojciech Gu- 
towski, Jan Piwarski, Czernof, odwiedza- 
li miasto Esterki Elviro, Michał Andriolli, 
Wojciech Gerson i Aleksander Gierym- 
ski, by malować krajobrazowe, rodzajowe 
lub architektoniczne motywy. 

Bawił w Kazimierzu Józef Pankiewicz, 
Leon Wyczółkowski, Stanisław Masłow- 


ski, a nowe pokolenie malarzy gromadnie 
napłynęło do tego muzeum romantycznej 
przeszłości. 

Gdy zaś osiadł tam Tadeusz Pruszkow- 


ski z swymi uczniami, Kazimierz stał się ` 


Mekką pewnego odłamu malarstwa war- 
szawskiego. 

I nie było lepszego miejsca w Polsce 
dla stworzenia atmosfery artystycznej. 

Wielka w tem zasługa profesora, któ- 
ry zdołał wywabić swych uczniów w ten 
przedziwny zakątek polskiej ziemi. 

Przed kilkudziesięciu laty uczynił po- 
dobnie Jan Stanisławski, wyciągając 
swych uczniów na polską wieś, 


Rychło okazały się błogosławione skut- 
ki tej pedagogji i szkoła Stanisławskiego 
pozostawiła głębokie ślady w sztuce pol- 
skiej, 

Tadeusz Pruszkowski, wiodąc swych 
uczniów do Kazimierza, odsłonił im pięk- 
no i egzotyzm polskiego miasteczka. 

Nie znaleźli tam uczniowie warszaw- 
skiego profesora tej idyli kolorów, jaka 
zapłonęła na obrazach Stanisławskiego i 
najbliższego jego grona. 

Z rozpadającego się w ruinę miasteczka 
i jego mieszkańców zionął tragizm losu 
i szarzyzna barw, z zagadnień natury czy- 
sto malarskiej zwracała się myśl często, 
zbyt nawet często, jak przystało malar- 
stwu, do problemów społecznych. Szkołę 
Pruszkowskiego obsiadły kwestje nie ma- 
jące nic wspólnego z malarstwem, zapła- 
kało ghetto Dybuka swem dwutysięczne- 
letniem narzekaniem. 

Kto wie, w co się przemienią te obra- 
zy przy „dobrej woli" widza? W doku- 
menty artystyczne czy agitacyjne? 

Mściwe są bursztynowe oczy Esterki. 
Kto w nie spojrzał, całe życie włóczyć 
będzie za sobą smutek doliny Hebronu. 

Tak mówi legenda, 

Oczarowanie trwa, może ulegli mu 
uczniowie Pruszkowskiego i sam profesor. 


Witołd Bunikiewicz 


Fot. A. 


Janczewska 
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Kazimierz — Śpichlerze 


Mery Litauer 


Zima w Kazimierzu 


P. Piwarski 


Ogólny widok Kazimierza 


Wioska tubylcza koło Batawji 


JAWA 


Młody malarz, p. Czesław Myst- 
kowski, zrodzony na kresach Polski, 
uprzykrzywszy sobie życie cyganerji 
artystycznej na bruku paryskim, wy- 
jeckał pewnego pięknego dnia — na 
Jawę. I przebył tam dobrych kilka 
lat. Wśród wspaniałej podzwrotni- 
kowej natury i odwiecznych zabytków 
egzotycznej sztuki talent jego doj- 
rzał, nabrał wyrazu i samodzielności. 
Ale p. Mystkowski nie interesuje nas 
w tej chwili, jako znany już i wzięty 
zagranicą malarz. Skreślił on dla 
„Świata“ cykl wrażeń z Jawy, zilu- 
strowany ciekawemi fotograłjami, któ- 
re Czytelnicy z pewnością przyjmą 
z zadowoleniem. Uwydatnia się w tych 
obrazkach głębokie odczucie piękna 
przyrody i sentyment do ludności wy- 
spy, która mimo najazdu europejskie- 
go zachowała odrębne i cenne właś- 
ciwości starej kultury  malajskiej. 


(R.) 
I. BATAWJA 


Czarowny kraj baśni otworzył 
przede mną skarby swej niepospo- 
litej, przepysznej flory i fauny, bu- 
dząc w sercu niewygasłą miłość do 
tego wszystkiego, co może dać je- 
dynie przyroda w swym pierwot- 
nym wyglądzie, nieskażona ręką 
człowieka. Życie proste, kultura 
tajemna i głęboka — rozwarły 
przedemną wrota, ukazując całe 
swe bogactwo. Niestety, i tu już 
wtarśnęła zaborcza ręka Europej- 
czyka, wypaczyła piękną prostotę 
ludu jawańskiego, skaziła jego du- 
szę czystą, przywiązaną gorąco do 
przyrody i czerpiącą z niej soki ży- 
wotne, Harmonja przyrody bowiem 
wycisnęła niezatarte "piętno na 
twórczości muzycznej, podczas gdy 


Autor ze swą przyjaciółką 


w plastyce symbol przezwyciężył 
realizm. 

Kraina cudu, jak okiem sięśnąć, 
zasłana wzorzystym kobiercem 
kwiatów, zieleni i rozłożystych 
palm, mieniąca się tęczowemi bar- 
wy, nurzająca się w potokach pro- 
mieni wiecznie uśmiechniętego słoń- 
ca — to Jawa. Na podobieństwo 
czystego i żyweśo kolorytu tego 
kraju ukształtowało się jego życie 
w czystej postaci i formie. 

Czar, jaki rzuca Jawa na przy- 
bysza, nęci, wabi i uwodzi. Niespo- 
sób oprzeć mu się. Trzeba poznać 
przyrodę Jawy i jej mieszkańców, 
trzeba poznać tę duszę bogatą a ta- 
jemniczą. Bóg rzucił Jawajczykom 
skarby pod stopy, które oni poko- 
chali całem sercem namiętnem i 
zrośli się z przyrodą, stanowiąc jej 
niezbędne uzupełnienie. 


Nic więc dziwnego, że pierwsze. 


tygodnie meśo pobytu na Jawie 


$ 


upłynęły, jak we śnie: czas mijał a 
ja, pogrążony w dolce farniente, 
oczarowany i poprostu oszołomio- 
ny, rozkoszowałem się bogactwem 
przyrody. Dopiero po upływie kil- 
ku miesięcy zacząłem pracę ma- 
larską, trwającą nieprzerwanie dwa 
lata. W tym okresie czasu wykoń- 
czyłem pokaźną ilość obrazów, wy- 
stawionych bądź to w Batavji na 
wystawie, urządzonej przez holen- 
derskie „Towarzystwo Miłośników 
Sztuki , bądźto w mem mieszkaniu 
prywatnem. 

Ostatni szczegół wymaga pewne- 
go objaśnienia: budowa domów mie- 
szkalnych dla europejczyków przy- 
stosowana jest całkowicie do wa- 
runków klimatycznych. Wielkie, 
wysokie i jasne pokoje nadają się 
doskonale do urządzenia wystawy, 
a przez rozległe terasy wpada taka 
obfitość światła, że trudno o wa- 
runki bardziej przyjazne dla po- 
dobnych pokazów. Europejczycy 
przybywający na Jawę rekrutują 
Się w znacznej części ze słer ku- 
pieckich i przemysłowych. Jedy- 
nym celem ich pobytu na Jawie 
jest, oczywiście, chęć jaknajszyb- 
szego zbogacenia się; nic więc dziw- 
nego, że niewiele uwagi poświęcają 


Dzielnica kandlowa w Batawji 


szczegółom, tycżącym się kultury 
jawańskiej. Dlatego muzeum sztu- 
ki w Batavji świeci stale pustkami, 
choć bogate zbiory wprost proszą 
się, by je oglądać i podziwiać. Ileż 
w niem wspaniałych pomników kul- 
tury, ileż arcydzieł swego rodzaju, 
ileż dowodów tężyzny fizycznej i 
moralnej tego narodu, który w obli- 
czu ustawicznie ogniem i lawą zie- 
jących wulkanów, w gigantycznych 
zapasach z naturą, wydziera morzu 
ziemię piędź po piędzi. Europej- 
czyka nie zajmują te skarby. On 
przybył na Jawę gnany gorączką 
businesu i to tylko jest w stanie 
przykuć jego uwagę i wysiłek my- 
ślowy. Jawańczyk, patrząc na po- 


stępowanie białego, widząc jego za- ` 


chłanność i chytrość, stopniowo ule- 
ga, niestety, złemu wpływowi i 
zwolna zatraca swoiste cechy, zale- 
ty i zwyczaje. Tacy naprzykład 
Malajczycy już nawet strój naro- 
dowy zarzucili, przebierając się w 
europejską tandetę. 


Jedyną oazę Jawańczyków, któ- 
rzy nie wyrzekli się starych a pięk- 
nych zwyczajów, stanowi „Djokja“, 
stolica sułtana, który, choć suto 
opłacany przez rząd holenderski, 


Dzieci sumdańskie 
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Bardzo ruchliwy kanał w Batawji 


Typ dziewczyny jawańskiej 


niezachwianie i wiernie pielęgnuje 
prastare obyczaje. 

Tam też głównie, a właściwie je- 
dynie, można podziwiać barwne 
stroje jawańskie, zachowane po 
dzień dzisiejszy, a więc wzorzyste 
zawoje i batikowane ,,sarungi , czy- 
li pewnego rodzaju chusty, owinię- 
te wokół bioder. 

Batavia, jako miasto, nie budzi 
zbytniego zaciekawienia. Rzecz po- 
niekąd zrozumiała ze względu na 
to, że stanowi ona główny port han- 
dlowy Jawy, skupiając na swych 
targach prawie całkowity jej han- 
del. Ludność składa się w przewa- 
żającej liczbie z Malajczyków, Sum- 
dańczyków i Chińczyków, przy- 
czem w ręku tych ostatnich spoczy- 
wa cały handel. Na ogólną ilość 
200.000 mieszkańców przypada na 
Europejczyków ledwie 32.000, za- 
tem cyfra znikoma. To też w ha- 
łaśliwym, rojnym i barwnym tłumie 
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wschodnich typów — Europejczyk 
ginie, 

Oprócz narodowości wymienio- 
nych spotyka się tu dość często: 
Arabów, Hindusów, Japończyków i 
Syngalezów z Ceylonu, Słowem, ist- 
na mieszanina rasi języków. Rodo- 
wici Jawańczycy natomiast zamie- 
szkują raczej okolice Batavji, ani- 
żeli dzielnicę handlową czy porto- 
wą. Gnieżdżą się w górach i zwą 
się w języku malajskim, języku pa- 
nującym, „oran sumda“, t. j. ludź- 
mi Sumdajskimi. 

Na podobieństwo orłów sklecili 
sobie tubylcy na skalistych zbo- 
czach gór, chatki, zwane „kanpum 
Gniazdka takie, uwite z plecionki 
bambusowej, skryte w gąszczu ba- 
nanów, przedstawiają malowniczy 
widok, a jeśli nadomiar domek le- 
ży nad brzegiem rzeki, wśród zaro- 
śli, — to gdzie znaleźć ładniejszy 
obrazek w noc księżycową? 

Jako malarz zachwycałem się 
nieraz pięknem budowy ciała ja- 
wańczyków i ich kobiet, spędzając 
długie chwile nad brzegami rzek, 
gdy zażywali kąpieli. Ślicznie to- 
czone ramiona, plecy, zaokrąglone 
piersi, wysmukłe nogi, całość o cze- 
koladowym odcieniu skóry, niby z 
bronzu odlana, wywiera wrażenie 
skończonej piękności, A maleńkie 
dzieciaki, jak gromadka elfów, o 
oczkach ciemno-granatowych, naiw- 
nych, nieświadomych a ciekawych 
— robią wrażenie figurynek z cze- 
kolady. 

A gdy z zachwytem wpatrywa- 
łem się w miły sercu obrazek, zda- 
rzało się czasami, że jakaś przecho- 
dząca staruszka, łagodnie uśmiech- 
nięta, zagadnęła mnie w te słowa, 
szczere, z duszy płynące: 

' Tuan manis suka anak, — Pan 
widać miły i dobry, bo kocha dzie- 
Cho; (Bzcsrij. 


KONGRES PENCLUBÓW W DUBROWNIKU 


Grupa penklubistów na stylowym placu przed katedrą dubrownicką 


Corocznie, od jedenastu lat, t. j. od 
chwili - powstania P. E. N. Clubu (Stowa- 
rzyszenia literackiego „ludzi Pióra” — po 
angielsku „,„Pen', utworzonego z pier- 
wszych liter nazw: poeci, eseiści - nowe- 
liści), który z biegiem lat stał się pewne- 
go` rodzaju umysłową „Ligą Narodów“, 
odbywają się międzynarodowe zjazdy de- 
legatów poszczególnych Centrów z każ- 
dego kraju; na Kongresach tych omawia 
sig sprawy ważne dla duchowego współ- 
życia pisarzy, dotyczące zasadniczych 
kwestyj, związanych z wolnością słowa, 
z niekrępowaniem ducha. Zadaniem Pen- 
clubów właściwie jest przez towarzyskie 
obcowanie z sobą najróżnorodniejszych 
narodowości wytworzyć wśród elity, ja- 
ką są pisarze, przyjaźń, pomagającą do 
osiągnięcia wiecznego pokoju na ziemi. 

W roku bieżącym Kongres Penclubów 
odbył się w Dubrovniku (Jugosławii), nie 
przyniósł jednakże spodziewanych rezul- 
tatów, ze względu na „kwestję niemiecką”, 
jaka wypełniła aż po brzegi wszystkie dni 
obrad. Natomiast tych kilkuset ludzi, ze- 
branych z państw całego świata, mogło 
zapoznać się z pięknością ziemi dalma- 
tyńskiej, z prastaremi zabytkami kultury 
włoskiej w Trogirze, Splicie i t. p, z prze- 
pięknemi staremi monasterami w połud- 
niowej Serbji, z cudownym krajobrazem 
dzikiego Czarnogórza, przypominającego 
w swej surowej grozie jakiś obraz z kra- 
iny księżycowej, z łacińską kulturą Chor- 


wacji, z iście patryjarchalną gościnnością 
mieszkańców Beogradu, a także., z ka- 
pryśną aurą tegorocznego lata, która nie 
oszczędziła i południa Europy. Podobno 
od dwudziestu pięciu lat nie pamiętają 
tamtejsi mieszkańcy, aby w końcu maja 


"było w Dalmacji tak chłodno, tak szaro 


i tak deszczowo, jak w czasie obrad Kon- 
śresu Penclubów w Dubrovniku. I wobec 
tego ani przepiękna, prastara forteca 
„Lovrijenac' nie mogła oczom kongreso- 
wiczów wydać się przy świetle błyskawic 
i grzmocie piorunów taką, jaką byłaby 
może oświetlona łagodnem światłem księ- 
życa, widziana przez opary pysznego wi- 
na dalmatyńskiego, którego nie szczędzo- 
no gościom, w czasie wydanego w owej 
fortecy, wieczorem, przyjęcia! Ani Adrja- 
tyk, zielonkawy, spokojny Adrjatyk, nie 
był tak łagodny, przysypany. nieustanną 
mgłą kapuśniaczka, jaki byłby w promie- 
niach południowego słońca! Ani dawny, 
austryjacki, wojenny port Kotor nie miał 
w sobie tego uroku minionej świetności 
w pochmurny, szary dzień, grożący nie- 
ustannie deszczem, jaki miałby pod czy- 
stym błękitem nieba. 

Tembardziej, że gospodarze, jakby się 
wstydzili za pogodę, za zimno, za niechęć 
przyrody, z jaką nas tam przyjmowała, 
starali się usunąć na plan dalszy, starali 
się stać raczej niewidoczni, starali się, aby 
o nich nie wiedzieć, I tych z uczestni- 
ków Kongresu, którzy szukali zbliżenia 


IO 


Fot. R. Marianowic— Beograd 


z literatami miejscowymi, mógł spotkać 
zawód: natrafili na ludzi, zamkniętych 
w własnem kole, na ludzi, którzy radzi 
są wprawdzie, że tylu turystów przybyło 
obejrzeć ich piękną ziemię, mało znany 
zakątek, leżący przecież w Europie, nie 
szukają jednakże z przybyszami żadnego 
kontaktu, żadneśo zetknięcia bezpośred- 
niego. Obdarzono nas pięknemi książka- 
mi, unikatami bibljofilskiemi, zaopatrzone- 
mi niekiedy w autografy, wydanemi spe- 
cjalnie dla przybyłych, dano nam pro- 
spekty, objaśnienia drukowane i tylko... 
nie szukano kontaktu osobistego, nie sta- 
rano się przekonać gości, że jednak zale- 
ży gospodarzom na nas! Z tem większą 
może ciekawością tedy zagłębialiśmy się 
czy to w „Anthologie des conteurs croates 
modernes", czy to w „Slovenische Erzah- 
lungen", „Kroatische Dichtung" lub „Jugo- 
slavische Dichter”. Ciekawość jest prze- 
cież dominującą cechą dzisiejszego poko- 
lenia: wszystko zbadać, wszystko poznać, 
wszystko ujrzeć! 


I jakkolwiek Kongres Penclubów nie . 
ziścił w tym roku nadziei, jakie w nim 
pokładaliśmy, to jednakże przyniósł wiel- 
ką korzyść uczestnikom: dał poznać prze- 
piękny kraj, nieznaną przeważnie litera- 
turę i zachęcił do badania tego, co mało 
znane i stosunkowo zbyt mało reklamo- 
wane w turystyce światowej, 


Stella Olgierd 


ŚWIAT POEZJI 


„Podsłuchy“ 
Emila Zegadłowicza 


Niedawno obchodziliśmy 25-lecie twór- 
czości Emila Zegadłowicza. Autor „Ga- 
łązki Oliwnej'' dał się poznać, jako ra- 


E. Zegadłowicz 


sowy liryk. Poeta Beskidu śpiewał chwa- 
łę rodzimego krajobrazu, szukał wśród 
lasów i pól tajemnicy swoich przeznaczeń. 
Próbował sił swoich i w prozie, opowia- 
dając dzieje Mikołaja Srebrempisanego. 
Przekładał poetów cudzoziemskich. Dał 
i teatrowi wzruszający, chłopski dramat 
— lecz zawsze wracał do liryki, 


Nie igral przytem ze słowem, nie silił 
się na żadną finezję, Żywy nurt jego po- 
etyckich inspiracji płynął szerokiem, może 
zbyt szerokiem łożyskiem. Erotyce nie 
podporządkował swoich natchnień, dążąc 
do artystycznych ujęć rzeczywistości głęb- 
szej, niemal religijnej. Pochodziło to mo- 
że z zapatrzeń się poety na stary arjań- 
ski zbór. Zorganizował nawet grupę po- 
etycką „Czartaka”, lecz w zespole tym 
on tylko nosił w sobie żywą treść Beski- 
du. Dla innych była to nowalijka regjo- 
nalna, stylizowana na  „powsinogi' i 
„Świątki“ z pod Babiej góry. 


Emil Zegadłowicz, jako pieśniarz , po- 
wsinóg beskidzkich”, kontemplator ,świąt- 
ków“ rodzimego otoczenia, wypowiedział 
się w licznych balladach i poematach. Te- 
raz możemy zapoznać się z jego „Pod- 
słuchami”. Jest to znów zbiór liryków, 
stanowiących czwartą część „Pieśni Nie- 
motworza'. Wiersze te zamykają, synte- 
tyzują pewną część nastawień duchowych 
poety. Są jakgdyby zbilansowaniem do- 
tychczasowego życia, przeczuciem skra- 
dania się ..śmierci przezroczystej. 


„Podsłuchy'* rozpoczynają się jednak 


afirmacją rzeczywistości. Mówi w nich 


poeta: 


„Pochwalone niech będzie życie, 
które jest porankiem i lipcowym świtem 
kwitnącym różowo ponad czarną północy 
[czeluścią 
ociekającą podkorzennym, podskrzydłym, 
[kąśliwym niebytem“. 


„Podsłuchy” przeważnie jednak szu- 
kają radości w chwytaniu życia zioła, pta- 
ka, ziemi, rosy w najcudowniejszym obja- 
wie, w promieniowaniu, w przemijającej 
chwili, Poeta słowem swojem chce za- 
trzymać to wieczne przemijanie, podsłu- 
chuje, jak rodzi się i umiera tajemnica 
istnienia, radowania siebie i otoczenia. 
Jest w tem sens przedziwny, poetycki, 
niemal panteistyczny. Zegadłowicz po- 
trafi oryginalnie obrazować, uplastyczniać 
swoje zapatrzenia w tajniki serca i przy- 
rody. Śpiewa przecież: 


` „Wstaje słońce czerwone, 
rozpuszcza po chmurach włosy 
i czesze się lasami 
. . é 
w wypukłem zwierciadle rosy“. 


„Podsłuchy“ Emila Zegadłowicza świad- 
czą, iż żywy nurt jego poezji płynie na- 
dal z burzliwością i wartkością rodzime- 
go, beskidzkiego potoku, Srebrne gody 
jego z Poezją nie pozostaną napewno bez 
błogosławionych następstw. Jest on prze- 
cież najpłodniejszym z naszych liryków. 


e. e. 


„Odloty“ 
Franciszki Arnsteinowej 


Zasłużona poetka lubelska p. Fr. Arn- 
steinowa wydała zbiór liryków pt. „Od- 
loty". Utwory jej pióra cieszą się uzna- 
niem. Nowy zbiór napewno wywoła za- 
interesowanie wśród miłośników wiązane- 
go słowa. „Odloty“ są przeważnie wier- 
szami o refleksyjnem zabarwieniu. Dru- 
kowała je poetka w  „Sfinksie”, „Ate- 
neum”, „Sprawie Polskiej”, Zastanawia 
liryk zatytułowany: „Przymierze”. Brzmi 
on, jak Bethovenowska inwokacja: 


„Bracie nieznany a tak znajomy, 
Siostro daleka a tak mi blizka, 
Gmino bez kształtu i bez nazwiska 
Zaludniająca nieznane domy“. 


Cykle wierszy „Rytm życia”, „Piołu- 
ny”, „Odchodzę”, „O duszo moja” spo- 
wiadają i syntetyzują przeżycia poetki. 
Zamykają się one w słowach wiersza pt. 
„Syrena ': 

„Bajką twe czyny, twa skrucha, 
Bajką twój trud i łzy, 

Życie — sen dziwnie mały 

Są inne, lepsze sny“. 

„Odloty” wiodą nas marzeniem do tych 
„innych, lepszych snów“. Wiersze Fr. 


Arnsteinowej pozostawiają po sobie na- 
strój zadumy, i 


II 


„Lato 1932" 


Jarosława Iwaszkiewicza 


Jarosław Iwaszkiewicz przypomina się, 
jako liryk. Niedawno wędrowaliśmy z 
nim do samotnej leśniczówki i wsłuchi- 
waliśmy się w majestat ciszy, ujętej w 
rytm płynnej i barwnej prozy. Teraz mó- 


-wi nam Iwaszkiewicz „o miłości, co wią- 


że', a on poeta 


— „całować nie chce i pieścić nie może — 
„Bo chce iść coraz dalej — coraz głośniej 
[śpiewać ”. 


Nowy zbiór wierszy Jarosława Iwasz- 
kiewicza nosi znamienny tytuł „Lato 
1932. Znajdujemy w nim i utwory o 
krajobrazie zimowym czy jesiennym, 
Jest to jakgdyby dziennik czy pamiętnik. 
Przechował w nim poeta ślady przypły- 
wów, odpływów, refleksji, miotających 
jego sercem. Niekiedy spotykamy się z 


J. Iwaszkiewicz 


uwielbieniem, najwyższą afirmacją uczu- 
cia. Śpiewa wtedy poeta: 


 „Złociste piaski i czarne sosny, 
Ciepłe jesienie i zimne wiosny, 
Niebo przejrzyste, chmury zielone — 
— O moje lata błogosławione. 
Kwiaty jesienne, senne warzywa, 
Leszczyna wiotka, łąka szczęśliwa, 
Ziemia łubinem złotym oblana, 

— O moja żono, o ukochana — 


W .zbiorze tym znajdujemy kilka prze- 
pięknych krajobrazów. Zaklął w nie po- 
eta wizję swoich przeżyć i dociekań, Ja- 
kąż pełnię uczuciowego brzmienia odnaj- 
duje się w strofach: „Ziemia kłosami się 
pochyla”, lub „Lubię gładzić świerków 
kolce“. | 


Jarosław Iwaszkiewicz w nowym tym 
zbiorze swoich poezji nie- przestał być 
wirtuozem formy, Panuje on całkowicie 
nad rymem i rytmem, wiąże w wiersz 
słowa prawie niedostrzegalnie. 


Wiersze Artura Chojeckiego 


Artur Chojecki znany jest jako profe- 
sor psychologji. Prace naukowe jego pió- 
ra cieszą się uznaniem fachowców. Posia- 
da on jednak ciekawość nienasyconą ży- 
cia. Absorbuje go ono więcej nieraz, niż 
problemy naukowe. Czyni na lat kilka 
urzędnikiem Ministerstwa Spraw Zagra- 
nicznych, dziennikarzem, propagandystą, 
publicystą. Olbrzymi bagaż wiedzy po- 
zwala mu z łatwością przerzucać się z jed- 
nej możliwości do drugiej; w każdej dzie- 
dzinie potrafi zostawić ślady znamienne 
i cenne. Jako polonista Artur Chojecki 
należy do rzadkich znawców naszego ję- 
zyka. Teraz zapoznajemy się z nim, ja- 
ko poetą. Drukował on po czasopismach 
wiele wdzięcznych rymowanych utworów; 
zebrane w tom pod niewyszukanym tytu- 
łem „Wiersze', dają możność zorjento- 
wania się w poetyckich inspiracjach tego 
wszechstronnego pisarza i poligloty. 

Trzeba stwierdzić przedewszystkiem, iż 
Artur Chojecki panuje zupełnie nad for- 
mą wiersza. Stać go nawet na wirtuo- 
zowskie igraszki. Wogóle lubi on żarto- 
bliwie i sceptycznie igrać ze słowem, kry- 
jącem gorycz i doświadczenie, Subtelna 
jeśo mentalność przesłania często żywo 
wibrujące uczucie refleksją. Jest to 
jakgdyby maskarada. Miast uczuciowego 
porywu spotykamy się wtedy z jakiemś 
uogólnieniem, aforyzmem, ironją czy żar- 
tem. Podobny jest w tem do Jana Le- 
mańskiego. Można odnaleźć i podobień- 
stwo w wiązaniu strof, 
mina „Nowenny”* zabawny i 
wiersz pt. „Dumania wiosenne"? 


zręczny 


„Na ziemi wielkie święto, 
Pokrowce śniegu zdjęto 
l wiosnę rozpoczęto“. 


Zwrotka ta, jako żywo, brzmi nam po- 
dźwiękiem rozkosznych i mądrych swa- 
woleń autora „Bajek'. Artur Chojecki 


K. Balmonta. 


Czyż nie przypo- 


umie pięknie reagować na uroki krajobra- 
zu i wdzięki przyrody. Wzruszają jego 
wiersze „Lato”, „Upał”, „Morze“. Z du- 
żą ciekawością czyta się cykl utworów, 
zatytułowany „Z pamiętnika", Mamy tu 
podróżnicze impresje, ujęte w klamry 
dźwięcznych strof, „Na marginesie Bo- 


Artur Chojecki 


skiej Komedji” sprawia bardzo dodatnie 
wrażenie przez ton podniosły i sztukę 
utrzymania stylu, Zastanawiają tłoma- 
czenia z Al. Samain'a, Em, Verhaerena, 
Artur Chojecki doskonale 
włada też wierszem francuskim. W tym 
języku oszałamia nas utworami, jak „au 
Marechal Foch", „Souvenirs*, „Aicha. 


Szeroka skala możliwości duchowych 
Artura Chojeckiego odzwierciadla się i w, 
tym tomie wierszy. Jest on wierny bo- 
$atym swoim zainteresowaniom, wrażliwy 
na tajemniczą muzykę słowa, rozkochany 
w pięknie pod każdą postacią. 


Pieśń z za grobu 


Dopiero po śmierci ś.p. Wacława Hor- 
dysza, cenionego warszawskiego lekarza, 
dostała się do rąk naszych książka, bę- 


dąca zbiorem jego wierszy. Ta „pieśń 
z za grobu" mówi nam o literackich i este- 
tycznych zamiłowaniach zawodowego me- 
dyka, poświęcającego chwile wytchnienia 
poetyckim marzeniom, Utwory jego uka- 
zały się p. t. „Lekarz niebieski”, Podbija 
w nich kontemplacja i przeświadczenie, iż 
„szczęśliwym być może tylko ten, kto wy- 
hoduje w swym sadzie drzewo ciszy", 


W wierszach ś. p. Wacława Hordysza 
bardzo mocno odzywa się struna religij- 
ności. Niekiedy osiąga on w tym zakre- 
sie dużą plastykę i potrafi obudzić w ser- 
cu czytelnika żywsze drgnienie. Piękne 
są sonety: „Odkąd jam ceśłą w Twoim, 
Chryste, tumie', „Z niczyjego rozkazu i 
nie dla oboli”, „Na sygnaturce wiejskiej 
dzwonek", 

„Lekarz niebieski” śp. Wacława Hor- 
dysza pozostanie, jako cenny dokument, 
świadczący o wzlotach duszy tego dobre- 
go i uspołecznionego warszawskiego me- 


dyka. 


Nowe zbiory wierszy 


Należy podkreślić charakterystyczne 
zjawisko wydawnicze. Niewiele ukazuje 
się obecnie książek beletrystycznych au- 
torów polskich, za to wierszy mamy pod- 
dostatkiem! Ostatnio na rynku księgar- 
skim zjawiły się zbiory utworów wier- 
szowanych: p. Leszka Borońskiego „Szara 
Dama", Jana Brzechwy „Trzeci Krąg", 
Romana Brandstaettera „Węzły i miecze”, 
Al Dobrowolskiego ,,Z codziennych wra- 
żeń”, Adama Galisa „Bryły”, Juljusza 
Grota „W przededniu”, Mieczysława Ja- 
struna „Inna Młodość”, Leszka Majew- 
skiego „Pod jesień niema róż" oraz Ma- 
urycego Szymla „Skrzypce przedmieścia". 

Wyraźny ton „proletarjacki' reprezen- 
tują wiersze J. Grota i M. Szymla, Nie 
są to jednak jakieś „pieśni buntu”, lecz 
niemal prozaiczne stwierdzenia „,niespra- 
wiedliwości społecznej" lub rasowej. 
Wiekszość zbiorów tych świadczy o kul- 
turze literackiej ich autorów; wskazuje na 
zainteresowania estetyczne, 
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Z ŻYCIA NASZEJ PROWINCJI 


TYDZIEŃ POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA W KUTNIE 
znacznie zwiększył fundusze lokalnego oddziału tej instytucji i przyczynił się do zdobycia nowych członków, których liczba 
przekracza obecnie 1000. Na zdjęciach naszych widzimy: 1) grupę uczestników zakończonego w tych dniach IV-go Kursu 
Ratowniczo-gazowego; 2) jeden ze stolików kwestarskich, przy którym zasiadały panie: prezeska Danglowa, pułkownikowa 
Hoszowska, panna Danglówna i p. komendant Różański 
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Władca próby generalnej 


Osobom obcym wejście wzbronione. 

Czy istniało coś przemawiającego ży- 
wiej do wyobraźni od tego napisu, z któ- 
rym spotykaliśmy się od lat dziecięcych? 
Co kryło się za tem wejściem wzbronio- 
nem? Jakie niebezpieczeństwa, tajemni- 
ce, djabelskie maszyny? Co działo się za 
tą ścianą, do której wołaliśmy daremnie: 
Sezamie, otwórz się, 

Ten sam zakaz: „osobom obcym wej- 
ście wzbronione' — stosuje się do prób 
generalnych, a niejedno stare dziecko, 
które dotarło do wielu miejsc wzbronio- 
nych, błaga daremnie o wpuszczenie, 

— Nie, nie — odpowiada reżyser — 
zapraszam cię na premjerę. Ale próba 
generalna nie dla ciebie, Czy architekt 
oprowadza po swojej budowli, nim zdej- 
mie ostatnie rusztowanie? Czy malarz 
pokaże ci obraz nieskończony? A zresz- 
tą to, co byś zobaczył na ostatniej próbie, 
jest przerażające, Chaos, Aktor, Elek- 
trotechnik, Dekoracja. Sufler, Fotograf. 
Nie, nie, Próba generalna odebrałaby ci 
wszystkie złudzenia, Skoro się jednak 
upierasz, przyjdź raz, a sam się przeko- 
nasz, że nie warto. 


Otóż słowom reżysera nie należy sta- 
nowczo dawać wiary, Zetknięcie się z ro- 
botą teatralną nie odbiera żaanych złu- 
dzeń, spoglądanie na wykańczanie marzeń 
i wizji nie ujmuje im uroku, a sama at- 


mosfera próby generalnej jest tak odręb- 
na i ciekawa, że kto raz dostał się na ta- 
ki przedspektaki, błagać będzie reżysera, 
artystów, autora nie o zaproszenie na 
premjerę, ale o pozwolenie przyjścia na 
próbę generalną. 


Emil Chaberski 


Próba generalna... Kurtyna idzie w górę 
z dwugodzinnem conajmniej opóźnieniem, 
ale to leży w programie każdej próby ge- 
neralnej, Dekorator, niczem najtroskli- 
wsza pani domu przed wizytą gości, krzą- 
ta się po scenie, przestawia wszystko, co 
jest do przestawienia, gasi jakieś światła, 
demaga się donośnym głosem słońca, lub 
poświaty księżycowej. Wszystkim jego 
życzeniom staje się zadość. Dekorator 
biegnie na widownię (w czasie próby ge- 
neralnej wszystko dzieje się w niebywa- 
łem tempie i z niebywałym nakładem ner- 
wów). Reżyser woła: 

— Zaczynamy! 

Rozpoczyna się gra, lecz te sło- 
wa, które mówi aktor, nie wydają się 


Ludwik Solski 


roem 


wcale rolą, Aktor, dla którego niema 
widowni, nie gra dla nikogo jeszcze, gra 
tylko dla siebie, stwarza coś zupełnie no- 
wego, wydobywa kogoś z siebie, Czy bo- 
hatera sztuki? Jakiej sztuki? 
Dobrej, złej, ciekawej, orygi- 
nalnej, banalnej? O tem nie 
myśli się wcale podczas pró- 
by generalnej, śdyż to, co się 
dokonywa na scenie, jest tak 
uderzające i bezpośrednie, 
jak samo życie. A kto to ży- 
cie daje: autor? aktor? By- 
najmniej! — Na próbie gene- 
ralnej panem życia, łez i 
uśmiechów jest reżyser-dykta- 
tor, 

Czyta się często w sprawozdaniach tea- 
tralnych, zawierających kilka szpalt, kró- 
ciutką wzmiankę na zakończenie: „sztuka 
była doskonale wyreżyserowana”, Czem 
jest ta reżyserja, można zrozumieć na 
próbie, gdy widzi się aktora z reżyserem, 
gdy reżyser występuje z aktorem, dekora- 
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Karol Borowski 


cią, elektrotechnikiem, a nie jest mitycz- 
ną postacią z kilkuwierszowej wzmianki, 
On może zmienić w ostatniej chwili tętno 
sztuki, dać inne napięcie słowom, które 
wymawiają aktorzy, kierować ich gestem. 
A staje się to wszystko tak prosto i na- 
turalnie: 

Na scenie rozgrywa się finał pierwsze- 
go aktu, Ona żegna się z nim, Nie zo- 
baczą się już nigdy, W jej rozpaczy jest 
tyle szczerych, głębokich akcentów, Czy 
można być bardziej nieszczęśliwą? Nagle, 
gdy on już odszedł i nie powróci nigdy 
(chyba w trzecim akcie), reżyser siedzący 
spokojnie w pierwszym rzędzie daje susa 
na scenę: 

— Za blado, za blado, więcej siły. 
I głowy niech pani nie przechyla. Po- 
wtórzymy scenę. | 

I on, który nie miał powrócić już ni- 
gdy, jest znowu w jej objęciach, ona gto- 
wy nie przechyla, smutek zaś pożegnania 
pogłębia się o nowe tony. 

— Teraz lepiej, Ale niech pani nie 
wyciąga rąk, Pocałunek musi trwać dłu- 
żej. Powtórzymy jeszcze raz. 

I on, który nie miał wrócić, obejmuje 
ją czule po raz trzeci, Ona nie wyciąga 
rąk. Pocałunek (trzydzieści sekund na 
zegarku) ciągnie się w nieskończoność, jak 
każdy pocałunek, w którym nie bierzemy 
osobiście udziału, 

Wydawać by się mogło, że ta sama sce- 
na, powtórzona trzy razy, jest nudna, lub 
przerywa bieg akcji. Może denerwuje re- 
żysera i aktora. Dla widza nie była po- 
wtarzającym się djalogiem, lecz narasta- 
jącym smutkiem pożegnania, 

Tak samo dzieje się na próbie general- 
nej lekkiej komedji, Najhumorystyczniej- 
sza scena i najbardziej powikłana sytu- 
acja, powtórzona kilkakrotnie, nie nuży: 
warjanty gry wykazują skalę możliwości 
aktora, i są źródłem wielu niespodzianek 
dla przypadkowego widza, który dostał 
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się na próbę generalną, Bo przedewszyst- 
kiem, w tym momencie, gdy widz kona ze 
śmiechu, spada na aktora karcące spoj- 
rzenie reżysera, a potem już ze sceny 
(każdy reżyser biega, jak Kusociński) pa- 
dają słowa, przeważnie słodkie, 

— Ależ, najmilszy, to nie dramat, ru- 
szaj się, śmiej się, | wogóle panowie 
tempa, tempa! 

Czołowy komik zgłasza lekką pretensję 
do suflera. Co odpowiada sutler — nie 
słychać. Reżyser łagodzi spór. Powtarza 
się scena. Widz kona ponownie ze śmie- 
chu. Reżyser nie rzuca karcących spoj- 
rzeń... Jest zadowolony, oto wyłowił je- 
szcze jedną perłę w repertuarze grymasów 
komika: 

— Doskonale, doskonale! 

Ale już po chwili grzmi głos dyktatora: 

— Ruszać się! panowie, ruszać się! Je- 


steście na balu pod gazem!  Swobodnie, 
swobodnie! 

Scena się powtarza. 

— I to ma być humor?! Do... 


Pada epitet żołnierski, Nikt się nie 
obraził, Zapanowało ożywienie. 


Aktor jest uosobieniem postaci, którą 
z łaski reżysera polecił mu odtworzyć 
autor. Wiemy o tem wszyscy, ale jakże 
miło znaleść się nagle w bliskiem sąsiedz- 
twie bohatera sztuki, który po swojej 
„Scenie“ przeszedł na widownię i usiadł 
przy mnie, Rozmawiam nie ze znanym 
artystą, „wielkim odtwórcą”, ale z samym 
bchaterem. Rozmawiamy nie o pogodzie, 
nie o upadku rodzimej twórczości, ani o 
kryzysie, lecz o jego dalszych losach. 
Zwierza mi się człowiek ze swej miłości 


(akt drugi), zapewnia, że pomimo intryg 


zostanie ministrem (akt trzeci), a ożeni 
się z sympatyczną niewiastą (w akcie 
piątym), która w tej chwili całuje się na 
scenie z rywalem. Czyż takie rozmowy są 
do pomyślenia gdzieindziej, niż na pró- 
bie generalnej? Gdzież można jeszcze 
zetknąć się z bohaterem, który pozwoli 
swojej przyszłej żonie całować się z ry- 
walem?,, i to wobec osoby, z którą roz- 
mawia najspokojniej ? 

— Pani Marysiu — woła reżyser do 
całującej się żony (wogóle na próbach ge- 
neralnych bardzo dużo się całują) — dla- 
czego pani taka poważna? 

— Bo jestem dzisiaj brunetką; brunet- 
ki są zawsze poważniejsze od blondynek. 
Panie dyrektorze, niech pan każe mojemu 
tancerzowi zdjąć wąsy. Ja nie mogę za- 
kochać się szczerze w przyprawionych 
wąsach, - 

— Proszę, niech pan zdejmie wąsy. 
„..Fempo ..tempo ..uczucie ...uczucie. 

Próba 


życia? 


generalna jest nową szkołą 


Reżyser i artyści narzekają, że naj- 
uciążliwszą stroną prób generalnych są 
fotografi. Po każdym akcie następują 
zdjęcia dekoracji i artystów w scenach 
kulminacyjnych. Dla bywalca - amatora 
prób generalnych i to ma swój wdzięk. 
Aktor musi powtórzyć najlepszy wyraz 
twarzy z każdego aktu, musi przypomnieć 


nam i pozwala utrwalić najlepszy gest. 
Jakże zabawną jest taka rekapitulacja 
każdej sceny. 


Po każdym powrocie z próby general- 


nej doznaje się wrażenia, jakby się wró- 
ciło z podróży. Nowy pejzaż czy wnę- 
trze, nowi ludzie, nowe życie, nowe pro- 
blemy, To samo dać może każdy dobry 


spektakl. Tak, ale nie daje możności 
zetknięcia się z samym teatrem, z jego 
najgłębszą treścią, z duszą teatru — re- 
żyserem. 


Tymczasem ten żywy człowiek, bądź 


śledzący w zbożnem skupieniu każde sło- 
wo, każdy gest, bądź wpadający na scenę 
z huraganowym ogniem wyrzutów, reży- 
ser, który umie każdą rolę, całą sztukę 
zna lepiej od jej autora, za wszystkich 
czuje, cierpi, kocha, płacze i śmieje się, 
reżyser — jest prawdziwym bohaterem 
próby generalnej, aby po próbie usunąć 
się w cień, zaszyć w kąt kulisy, schować 
za parawanikiem nieoświetlonej loży gabi- 
netowej. Publiczność go nie widzi, nie 
zna,... nie docenia. 


H. Jel. 


Kurs „etranżerski” na scenach paryskich 


Paryż odniedawna (od siedmiu 
— ośmiu lat) zaczął zdradzać nie- 
bylejaką ciekawość do etranżer- 
skiej twórczości artystycznej. Do- 
tyczy to głównie działu teatralne- 
go, gdzie jeszcze przed laty dzie- 
sięciu panowała zupełna eksklu- 
Zywność. 

Przedewszystkiem więc silny jest 
— i na długie lata utrwalony — 
kurs rosyjski w repertuarze scen 
paryskich, kurs, którego początek 
wywodzi się jeszcze z przedwojen- 
nych czasów mody na Baksta, na 
Karsawinę i Niżyńskiego, a który 
kulminacyjny swój punkt osiągnął 
bodaj że w sezonie bieżącym, kie- 
dy to kilka miesięcy temu w Operze 
Komicznej odbywał się stagione 
carskiej „Opery Rosyjskiej“, a jed- 
nocześnie Teatr Akcji Międzynaro- 
dowej wystawiał jedną po drugiej 
sztukę dramatyczną ...sowiecką, — 
nie licząc paru imprez drobniej- 
szych i sporadycznych występów 
rosyjskich, Aktualnie znów, po 
Ballets russes przyleciała do Pa- 
ryża autentyczna Lełuczaja mysz 
Balijewa; jednocześnie zaczęła 
drugą serję dorocznych występów 
Opera Russe (w języku rosyjskim) 
oraz w innym teatrze występy ro- 
syjskieśo „Baletu z Montecarlo", 
zaś pp. Pitojewowie wystawiają 
w swoim teatrze (oczywiście po 
francusku) dramat świeżo zmarłe- 
go Czirikowa, a Gaston Baty rów- 
nież w swoim — „Zbrodnię i Karę“ 
Dostojewskiego. 

Obok tej. zawsze tak dobrze pro- 
sperującej „rosyjskości modna by- 
ła ogromnie w roku ubiegłym — 
dziś już zanikająca — alemaniza- 
cja repertuaru. Les criminels 
Brucknera, tegoż Mal de jeunesse 
(Krankheit der Jugend), Reigen i 
Liebelei Schnitzlera (oczywiście po 
francusku), „Cud pod Verdun“ 
Chlumberga (ten ostatni ze sromot- 
nem niepowodzeniem), nie licząc 
operetek w Mogadorze, Gaitć i in- 
nych teatrach muzycznych, oraz 
występów śpiewaczek, śpiewaków, 
kapelmistrzów i t. d. 

O parę lat wcześniej od kursu 
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niemieckiego rozpoczęła się inflacja 
repertuarowa teatru anglo-amery- 
kańskiego, która, choć nieco po- 
wstrzymana (przez krytykę), trwa 
jednak do dziś, zajmując w każdej 
chwili trzy do czterech poważnych 
pozycyj teatralnych. (Wielki suk- 
ces ma obecnie słynny za oceanem 
realistyczny dramat salonowy 
„Obiad o 8-mej“). 

Przez dwa czy trzy sezony do- 
brze był na afiszach Paryża noto- 
wany teatr włoski, zwłaszcza sztu- 
ki Pirandella z autentyczną włoską 
tragiczką, słynną Martą Abba; w 
sezonie ubiegłym dał w języku wło- 
skim cykl przedstawień ze swoją 
trupą sędziwy Hermes Zacconi; 
obecnie gra również po włosku 
słynny komik italski Petrolini. 

„Ostatnim krzykiem“ afiszów pa- 
ryskich jest w danym momencie — 
kurs żydowski. Na trzech dużych 
scenach gra się w tej chwili jedno- 
cześnie trzy utwory dramatyczne o 
autentycznie brzmiących tytułach: 
francuski szmonces sentymentalny 
La fille „à“ Levy (T. Sary Bern- 
hardt), Les Juifs Czirikowa i sztu- 
ka rumuńsko-besarabska p. Matei 
Roussou „Dom Izraela“. Ale już 
przy tej trzeciej prasa paryska 
żachnęła się: Assez de pogroms! 

Czesi mieli co dopiero wystawio- 
nego Frantiska Langera Periferie 
(bez powodzenia); Jugosłowianie 
jakiegoś młodego, mało znanego 
dramaturga; Szwedzi komedję nie- 
dawno zmarłego znakomitego ko- 
medjopisarza Hjalmara Bergmana; 
duńską twórczość dramatyczną 
spotkał wielki (i nader trudny!) za- 
szczyt dostania się na afisz Domu 
Moljera (,„Komedja Francuska" — 
tak!), ale coprawda skończyło się to 
sromotną kompromitacją Fru Karin 
Bramson i jej Professeur Clenov'a 
(granego zresztą, i niepotrzebnie, 
przed laty kilku na naszych sce- 
nach); w teatrze „Albert I" wysta- 
wiają w tej chwili sztukę młodego 
Greka Michaelidesa: Ambidextre; 
Rumuni oprócz wspomnianego besa- 
rabczyka Roussou mają jeszcze w 
tym samym momencie, wprawdzie 


jednoaktówkę, ale za to najznako- 
mitszego swojego Victora Eftimiu; 
węgierskiego bratanka po ogrom- 
nym sukcesie lengyelowskiego 
Anioła wystawiono niedawno z nie- 
małem powodzeniem  Zilahy'ego 
„Pokój Nr. 17“, a mowa jest już o 
zaadoptowaniu głośnego fodorow- 
skiego „Pocałunku przed lustrem“, 
nie mówiąc o tem, że w wielkich 
„Teatrach muzycznych“ grają za- 
wsze dwie lub trzy operety węgier- 
skie. 

Kiedyż nareszcie przyjdzie 
„kurs“ na twórczość teatralną pol- 
ską? 


Świ 


Warszawskie Teatry Miejskie 


W dwóch teatrach: Narodowym i No- 
wym, w odstępie paru dni, zmiana afi- 
szów, 

W Narodowym po wesołych Kobietach 
Kazimierza Wroczyńskiego, które przez 
35 wieczorów robiły doskonałe dla kasy 
teatru Interesy — już od piątku pójdzie 
„gwóźdź“ repertuarowy scen austrjackich, 
niemieckich, węgierskich i ostatnio wło- 
skich, sensacyjny „Pocałunek przed lu- 
strem“ utalentowanego, dobrze u nas no- 
towanego („Sekretarka pana prezesa", 
„Ruletka'), węgierskiego komedjopisarza 
Laszló Fodora. Dwie wielkie popisowe 
role: Marja Gorczyńska i Wojciech Bry- 
dziński (w Wiedniu: Lili Darvas i Ernest 
Deutsch). Inscenizacja: Karol Borowski. 
Ośm dekoracji: Karol Frycz. 

Teatr Nowy postanowił w tym roku 
śrać przez całe lato, W pięknych salach 
Redutowych i na widowni zaprowadzone 
będą instalacje, zapewniające umiarkowa- 
ną temperaturę, Na otwarcie pierwszego 
w dziejach tej sceny sezonu letniego da- 
na będzie niegrana dotychczas w Polsce 
wyborna komedja paryska Jakóba Deval'a 
(autora rekordowej „Mademoiselle“, gra- 
nej w Teatrze Nowym i Letnim łącznie 
z górą 110 razy!) p. t. „Stefek“ (Etienne). 
Przekład Bolesława Gorczyńskieśgo, Re- 
żyserja Zbigniewa Ziembińskiego (reżyser 
„Mademoiselle'* i  „Cienia*). Obsada: 
Marja Dulęba, Marja Gella, J. Janecka, 
Z. Marcinowska, Z, Kajzerówna, Bogusław 
Samborski, Stefan Hnydziński, J. Janusz, 
H. Małkowski. „Stefek': Jurek Roland na 
zmianę z Stefkiem Michalakiem. Premje- 
ra we środę 28 b. m. — Do niedzieli 25 
włącznie — niezmordowany niccodemiow- 
ski „Cień“ z nieporównaną Marją Ma- 
licką, która w sobotę dn. 24-$o wzruszać 
będzie i zachwycać po raz — setny! Re- 
welacyjny i zasłużony sukces. 

W Teatrze Letnim Ten stary warjat 
nic sobie nie robi z kryzysu i wśród śmie- 
chu (Fertner, Kurnakowicz, Orwid, Do- 
miniak, Rapacki), wzruszenia (Mila Ka- 
mińska, Kurnakowicz, Nakoneczna, Mi- 
chalak) i oklasków (wszyscy z Antonim 
Fertnerem na czele!) zbliża się w pełni 
powodzenia do trzydziestego przedsta- 
wienia. 


t teatru 
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„Rewolucja w Pikutkowie' 
w Ateneum 


Zamiłowany w skutecznych tylokrotnie 
kuracjach woronowowskich teatrologicz- 
nych („Podróż po Warszawie", „Królowa 
Przedmieścia"), Leon Schiller ekshumo- 
wał tym razem genialnego wiedeńskiego 
„łazika”* satyrycznego Jana Nepomucena 
Niestroja — Nestroy'a i wystawił w „No- 
wem Ateneum" na Powiślu jego nieśraną, 
jak się zdaje, w Polsce „Wolność w Za- 
padłym Kącie' (Freiheit im Krdihkwinkel) 
pod zbliżonym do naszych czasów tytu- 
łem: „Rewolucja w Pikutkowie'. Krytyka 
stołeczna oddaje wielkie pochwały wy- 
próbowanej wirtuozerji reżyserskiej Schil- 
lera i jego nieprzebranej inwencji mu- 
zykologicznej w dziedzinie piosenek i tań- 
ców aus den guten Alten Zeiłen, niemniej 
notuje z melancholją uwagę, że cały ten 
ogromny, miejscami wręcz świetny trud 
inscenizacyjno-współautorski mimo naj- 
lepszych chęci kierownika i posłusznej 
kapeli utalentowanych naogół wykonaw- 
ców — może nie wydać spodziewanych 
owoców, $dyż ani treść, ani figury nastro- 
jowej „Rewolucji* nawet w tej regenero- 
wanej i możliwie zregjonalizowanej for- 
mie szyllerowskiej nie są w stanie odna- 
leźć skutecznych punktów zaczepienia na- 
szej uwagi. Niechby ten pesymizm się nie 
sprawdził... Ale niestety... 


Iinauguracyjna premjera teatru 
rewjowego „Rex“ 


Teatr przy ul. Karowej w ciągu bieżą- 
cego sezonu kilkakrotnie zmieniał już 
swych lokatorów. 

Po smętnie zakończonej imprezie Tea- 
tru Artystów — ulokował się tam music- 
hall „Alhambra”, którego żywot był rów- 
nież bardzo krótki, Następnie gościła tam 
Mistinguett ze swoim zespołem, a obecnie 
usadowił się teatr rewjowy „Rex'”, stano- 
wiący połączenie dawnego „Morskiego 
Oka z ,Bandą'* — plus cały szereg na- 
pływowych elementów... 

Afisz przedstawia się imponująco: Zu- 
la Pogorzelska, Hulanicka, Zizi Halama, 


Żelichowska, Kalinówna, Jarossy, Gru- 
szczyński, Bodo, Dymsza, Lawiński, Tom, 
Sym, Parnell, Koszutski, chór Dana, 
16 girls. 


TEATRY MIEJSKIE W WARSZAWIE 


TEATR NARODOWY 


Sensacyjna sztuka w 8 obrazach 
Władysława Fodora 


„Pocałunek przed lustrem“ 
Marja Gorczyńska, Wojciech Brydziński, 


Gust, Buszyński, H. Różańska, A. Socha 
TEATR NOWY 
Do niedzieli 
Niccodemiego 
„CIE Ñ“ 


z Marją Malicką 
CENY ZNIŻONE 
Od środy 28 b. m. NOWOŚĆ! 


„STEFEK 
J. Deval a 


TEATR LE TN I 
„TEN STARY WARJAT" 


komedja Stefana Kiedrzyńskiego 
Mila Kamińska, H. Peszyńska, Z. Nakoneczna, 
Antoni Fertner, Jan Kurnakowicz, Józef Orwid, 
Dominiak, Michalak, Zejdowski, Tomasik 


I$ 


I cóż wydobyto z tego zespołu? Wido- 
wisko barwne, ruchliwe, ale pod wzglę- 
dem poziomu artystycznego — przedsta- 
wiające dziwny chaos... 

Najlepsze numery — to: groteska z Zu- 
lą Pogorzelską, jako „Betty Boop", gwia- 
zdą filmu rysunkowego, piosenka Dym- 
szy, piosenki francuska i hiszpańska oraz 
finał „Sport i taniec w 1900 r.” 

Najlepiej w nowym lokalu czuje się 
chór Dana, zdobywając ogromne powodze- 
nie; natomiast niektórzy soliści, przyzwy- 
czajeni do kameralnego tonu gry, — tra- 
cili wiele na ekspresji wskutek ogromu 


sceny. 
J. M. 


W kilku wierszach 


Popis Warszawskiej Szkoły Dra- 
matycznej 


W niedzielę dn. 18 odbył się w Teatrze 
Polskim doroczny popis („egzamin publicz- 
ny', jak zaznaczono w prośramie) absol- 
wentów „Państwowego Instytutu Sztuki 
Teatralnej", (Tak się obecnie nazywa 
Warszawska Szkoła Dramatyczna). 

Poziom naogół poprawny, ale — szary. 
Wybitności wyraźnej żadnej. (Zresztą, o 


„tem zdecyduje dopiero życie teatralne ab- 


solwenta). Najkorzystniej zaprezentowali 
się z pośród jedenastu kończących: Leo- 
pold Skwierczyński, Karol Tomaszewski, 
Zbigniew Koczanowicz, Marjan Trojan, a 
z pań: Alicja Matusiakówna i Marja Za- 
krzewska. | 


Nieznane dramaty Stanisława Przy- 
byszewskiego 


Staraniem brata poety, p. Leona Przy- 
byszewskiego, ukazać się mają wkrótce w 
druku trzy nieznane dramaty ze spuścizny 
po autorze „Złotego runa“: „Ostatnia mi- 
łość Don Juana“, „U twoich drzwi“ i 
„Kraków“. 


Kazimierz Wroczyński dyrektorem 


Teatru Miejskiego w Łodzi 


Prezydjum Magistratu m. Łodzi pod- 
pisało w tych dniach umowę z znakomi- 
tym autorem „Kobiet i interesów” Kazi- 
mierzem Wroczyńskim — na prowadzenie 
przezeń teatru miejskiego w Łodzi w se- 
zonie 1933/34, Dyr, Wroczyński prowa- 
dzić będzie jeden tylko Teatr Miejski, 
otrzyma zwykłe świadczenia, jak: gmach, 
opał, światło —i 170,000 zł. subwencji go- 
tówkowej. Jak słychać, siedziba teatru 
ma być przeniesiona z ul. Cegielnianej na 
przeciwległy ciąg dalszy tej ulicy (zwanej 
obecnie Środkową) do pięknie odnowio- 
nego gmachu Teatru „Scala“ (około 1,100 
miejsc). 


Nowa sztuka Savoir'a 


Alfred Savoir (Poznański) napisał no- 


wą komedję p. t. „La donneuse* („Roz- 


dawczyni'). Sztuka ta będzie jedną z naj- 
pierwszych nowości jesiennego sezonu tea- 
tralnego w Paryżu. Charakterystyczne jest, 
że naczelną rolę kobiecą kreować ma zna- 
na aktorka berlińska Sybilla Binder. 


Odznaczenie Maksa Reinhardta 


Znakomity reżyser niemiecki, jak wia- 
domo, wydalony z Berlina przez rząd Hi- 
tlera, został mianowany przez uniwersytet 
w Oksfordzie doktorem honoris causa. 
Z racji tego wysokiego odznaczenia Senat 
Wszechnicy oksfordzkiej wydał uroczysty 
bankiet na cześć artysty. 


Tekst obok 
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Najazd cudzoziemców 
na Łowicz 


500 lat temu w 1433 r. podniesiono ko- 
ściół zbudowany w Łowiczu w 1100 r. do 
$odności kolegjaty. 

To też tegoroczne święto Bożego Ciała 
miało w Łowiczu charakter specjalnie 
uroczysty i ściągnęło do prymasowskiego 
grodu tłumy turystów nietylko krajowych, 
ale i zagranicznych, przyczem wśród cu- 
dzoziemców nie brakło przedstawicieli na- 
rodów egzotycznych... 


Rynek łowicki zapchany był samocho- 
dami, motocyklami, rowerami, a oprócz te- 
go pociągi przywoziły od wczesnego ra- 
na roje gości, 


— Tego roku — to więcej ludzi, jak 
narodu! — orzekł gospodarz z pod Ło- 
wicza, 


Na cmentarzu kościelnym aparat foto- 
graficzny przy aparacie, Zdjęcia zwykłe 
i filmowe, Tu fotografują zawzięcie uczest- 
nicy czechosłowackiej wycieczki ze Zjazdu 
Elektryków, tam Niemcy upatrują najbar- 
dziej malownicze momenty i najciekawsze 
typy do zdjęć, ówdzie grupa łowickich 
hożych dziewcząt — jaśniejących tęczą 
barw w „pasiakach” odświętnych, pozuje 
się wdzięcznie przed aparatem posła ju- 
gosłowiańskiego Lazarewicza, ,gdzieindziej 
Japonka, żona dyplomaty, nastawia apa- 
rat na uroczą trójkę maleńkich łowiczanek, 
wyglądających w swoich sztywnych, pa- 
siatych spódniczkach, jak żywe lalki, Ktoś 
znowu fotografuje oryginalny obrazek, ja- 
ki tworzy czarnowłosa perska tancerka, 
tuląca do siebie dziewczyneczkę w różo- 
wo-zielono-śranatowym wełniaku. Dziecko 
ma minkę napół płaczliwą — napół filu- 
terną. 

Jakaś dziewucha zasłania się wstydli- 
wie ręką przed atakiem objektywu, spraw- 
dzając jednocześnie w małem ręcznem lu- 
sterku, — czy dobrze prezentuje się. 


Nawiasem mówiąc, niejedna z tych 
dziewcząt uzupełnia przebarwny kostjum 
łowicki — czarnemi jedwabnemi pończosz- 
kami i czarnemi lakierkami na wysokich 
obcasach. 


Ta i owa uczesana jest już z pewną 
pretensją do szablonowej miejskiej mody, 
a niektóre mają cery wyśładzone pudrem. 


Mężczyźni jeszcze w większym stopniu 
ulegają wpływowi „cywilizacji”, zamienia- 
jąc pasiaste spodnie, charakterystyczne 
kamizele i kapoty na tandetne banalne 
garnitury, 


Gdy wśród muzyki dzwonów wyruszyła 
z kolegjaty procesja — roztoczył się wi- 
dok jedyny w swoim rodzaju. Jakieś mo- 
rze barw — rozszalałe w swej ruchliwej 
kolorowości. 


Gapią się z szeroko otwartemi oczyma 
— cudzoziemcy z różnych krajów i róż- 
nych ras. Jest nawet troje Malajczyków, 
którzy przybyli na Międzynarodowy Kon- 
kurs Tańca, 


A po procesji — tłum oblega kramy ze 
smakołykami, zaś wytworniejsza publicz- 
ność ciśnie się do restauracyj, Jedna 
z czołowych jadłodajni lowickich perswa- 
duje przekonywująco — napisem: „Alko- 
hol używany w miarę nie szkodzi nawet w 
największych ilościach”. 


Wobec takiego argumentu — któżby 
zdołał się oprzeć. Dopiero nad wieczo- 
rem odjechały ostatnie samochody i opu- 
stoszał, przycichł stary Łowicz. 


VA M. 


Czem jest uroda 
bez pięknych zębów? 


„„Colgate czyści zęby 
gruntownie 
Wystarczy spojrzeć na te dwie twarze, 
aby się przekonać o prawdzi- 
wości naszego twierdzenia. Pod- 
kreślamy, że tylko zdrowe zę- 
+ by mogą być naprawdę piękne. 
Zdrowe zaś są zęby tylko wte- 
dy, jeżeli są starannie utrzymywane w czy- 
g stości. Ułatwia to pasta Colgate, jeżeli 
się jej używa codziennie. 
Pasta Colgate usuwa gruntownie wszelkie 
© szkodliwe resztki pożywienia z najdrob- 
niejszych nawet szczelin pomiędzy zę- 
bami, a jednocześnie aromatyczny jej 
zapach sprawia, że oddech jest świeży 
i czysty | 


|COLGATE'S. 


RI BBOŃ DENTAL CREAM | 


a senaera i 


nA KOLGET. 


PASTA DO ZĘBÓW 


DENIS MACKAIL 


Dlaczego pan Clements przestal 
dawać napiwki... | 


(NO WELK A) 


Pan Clements był starszym człowie- ` Oszołomiony słowami lekarza, pan 
kiem, samotnym milionerem, zamieszku- Clements nie odrazu zaczął je rozważać. 
jącym luksusowe apartamenty w wielkich Nagle jakaś niespodziewana  filozofja 
hotelach. Obiady obmyślał za niego kel- przerwała nastrój przygnębienia, 
ner, golil go fryzjer hotelowy, a lekturę Sprawa była przecież załatwiona, Le- 


wybierała panienka z kiosku z czasopis- 
mami. Wśród personelu w Carltonie był 
popularny, jak każdy hojny i zaopatrzo- 
ny suto w walutę gość, W tej chwili wy- 
szedł właśnie od znakomitego lekarza- 
specjalisty, którego mu polecił służący 
hotelowy. Objawy były zaledwie niepo- 
kojące, a jednak.. dowiedział się, że za- 
nim miną trzy miesiące, przestanie żyć. 
Rady na to nie było żadnej. 
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karz zdjął z niego wszelką odpowiedzial- 
ność. Ileż więcej miałby kłopotu, gdyby 
nakazał mu długą kurację w sanatorjum, 
podróż do ciepłych krajów, a choćby tyl- 
ko wręczył mu spis potraw, których nie 
wolno jeść. Właściwie dlaczego tak 
bardzo się przejął? 

Choć miał zupełne zaufanie do djagno- 
zy Sir Mortimera, jak do wszystkiego, za 
co słono zapłacił, jednak im dłużej sta- 


f 


.„.Cały personel hotelu, jakby sztuką ma- 
giczną sprowadzony 


rał sobie wyobrazić świat bez jego włas- 
nej osoby, tem niemożliwsze mu się to 
zdawało. 

— Właściwie powinienem zamierać ze 
strachu, lecz prawdę powiedziawszy, wca- 
le nie boję się? 

Ta niezwykła u niego próba samoana- 
Lzy zatrzymała nagle jego kroki, a rów- 
nocześnie obserwujący go szofer zahamo- 
wał samochód. 

— Taksówka, -proszę pana? 

Pan Clements nigdy się nie wahał. 

— Owszem — rzekł — hotel Carlton 
. Proces myślowy, puszczony w ruch 
przez lekarza, nie ustał, Zaczął się za- 
stanawiać, jakby mógł najlepiej użyć cza- 
su, pozostałego mu jeszcze na tym świe- 
cie, Uświadomił sobie, że znakomity le- 
karz dał mu swobodę zupełną. Mógł od- 
tąd robić co chciał, bez najmniejszej oba- 
wy o skutki. Mógłby, gdyby chciał, po- 
śrążyć się w najwyuzdańszej rozpuście, 
a jednak umrzeć, zanim zakosztowałby 


jej gorzkich owoców. Mógł popełnić 
morderstwo — tu skierował imaginacyjny 
rewolwer w plecy kierowcy — ji z ławy 


oskarżonych kpić sobie z sędziów. Mógł 
zrealizować wszystkie swoje papiery i 
szaleć na giełdzie, pociągając za sobą ca- 
łą hekatombę bankructw. Mógł zatrzy- 
mywać bez potrzeby pociągi i świzdać so- 
bie na konsekwencje swych czynów war- 
jackich. 

Ten napad jakby szału minął tak sa- 
mo nagle, jak nadszedł, Oczywiście, nie 
mógł nic podobnego zrobić. Chyba że... 
I w tej samej chwili najdziwaczniejszy 
pomysł przyszedł panu Clementsowi do 
głowy: zdecydował, że do końca życia 
nikomu nie da napiwku; zarzuci zupełnie 
zwyczaj reagowania na niskie ukłony, 
stawanie na baczność, powitania, lub za- 
pytania czy jest zadowolony. Nie wydo- 
będą mu odtąd z kieszeni ani jednego 
pensa, Będzie zamawiał najlepszy pokój, 
jadło, wino, a w chwili odjazdu, gdy ca- 
ły personel hotelu, jakby sztuką magicz- 
ną sprowadzony, znajdzie się wokół je- 
go walizek, podziękuje uprzejmie i od- 
jedzie do następnego etapu samotnej 
krucjaty. 


Podczas pierwszych czterdziestuośmiu 
godzin służba  Carltona przypisywała 
chwilowemu roztargnieniu tę nagłą zmia- 
nę w gościu. To też służyli mu ze zwy- 
kłą gorliwością, licząc na szczególnie hoj- 
ny napiwek, kiedy pan Clements zda so- 
bie sprawę ze swego zapomnienia Zda- 
rzył się jednak wypadek, rzucający nowe 
i ponure oświetlenie na całą sprawę, Sie- 
dząc przy lunchu w restauracji hotelo- 
wej, pan Clements wysłał piccola po po- 
południową gazetę, dając mu na ten cel 
monetę trzypensową. Chłopiec powrócił 
z dziennikiem na niklowej tacce i poda- 
wszy go, odchodził, Wstrzymał go głos 
pana Clementsa: 

— Stój, a gdzie reszta? 

Oczywiście chłopiec nie miał innego 
wyjścia, jak wyciągnąć dwa pensy z kie- 
szeni, lecz zaledwie kwadrans minął, no- 
wina rozeszła się po całym hotelu, Zwo- 
łano pospiesznie zebranie miejscowej filji 


Chłopiec nie miał innego wyjścia, jak 
wyciągnąć 2 pensy z kieszeni 


ZPRIH'u. Niektórzy z członków, biorąc 
pod uwaśę przeszłość delikwenta, byli 
zdania, że jest to tylko chwilowe roztarg- 
nienie, jednak, jak słusznie zauważył 
przewodniczący, wszystko rozbijało się o 
te trzy pensy boy'a. 


Nie pozostawało nic innego, jak wy- 
brać podkomisję, mającą zająć się tą 
sprawą, Pierwszym widomym wynikiem 
jej obrad było pójście pana Basso, po- 
mocnika zarządcy, do apartamentu pana 
Clementsa. 
były wręczeniem tygodniowego rachunku, 
lecz naprawdę miały na celu zadanie pa- 
ru niewinnych pytań oskarżonemu, Pan 
Basso w rzeczywistości zadał jedno tylko 
pytanie. 


— Mam nadzieję, że tak, jak dawniej, 
nie ma pan nic do zarzucenia służbie? 

— Mylą się ci, co wyobrażają sobie, 
że mam zamiar płacić jednego choćby 
pensa ponad to, co słusznie należy się 
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Odwiedziny te upozorowane. 


z tygodniowego rachunku. Może pana za- 
interesuje wiadomość, że dziś rano zaku- 
piłem pakiet akcji Towarzystwa hotelu 
Carlton i że jeśli zauważę najmniejszą 
próbę zaniedbania czy nieuwagi ze stro- 
ny personelu, będę umiał się bronić, Nie 
zatrzymuję pana dłużej, Dowidzenia. 


Pan Basso, który z poza kontuaru kan- 
celarji hotelowej umiał wytrzymywać 
spojrzenia wielkich książąt i miljonerów, 
wyszedł z pokoju jak zmyty, 

Zwykłe sposoby zemsty uniemożliwi- 
ła wiadomość, sprawdzona u sekretarza 
Towarzystwa, że winowajca był właścicie- 
lem udziałów wartości dwóch tysięcy fun- 
tów. Nie można było nawet myśleć o wy- 
lewaniu zupy na pana Clementsa, o czy- 
szczeniu pastą jego bronzowych bucików, 
o nieodpowiadaniu na jego dzwonki lub 
podawaniu letniego szampana, bo prze- 
cież mógł był pozbyć się każdego, ktoby 
dawał mu się we znaki. Nie można było 
mu nawet powiedzieć, że pokoje jego 
będą potrzebne, bo zamówił je na rok 
z góry. 

Do zrozumienia szerzącego się wzbu- 
rzenia przyczynić się może uwaga wypo- 
wiedziana przez p. Castanetti, maitre 
d'hótel'a w „,grill-room': 

— Trzeba zważyć —rzekł —iż, jak ob- 
liczyłem, odkąd pan Clements mieszka w 
hotelu, w samym tylko moim oddziale po- 
zostawił około pięciuset funtów w napiw- 
kach. Zdaje mi się, że i jemu należą się 
wakacje. 

Jedynym rezultatem tego niekoleżeń- 
skiego spostrzeżenia było zmuszenie pa- 
na Castanetti do natychmiastowego ustą- 
pienia nietylko z podkomisji, lecz rów- 
nież ze Zprihu, Musiał powracać do Italji, 
gdzie jest teraz wybitnym działaczem fa- 
szystowskim. 


Po tem $odnem pożałowania zajściu, 
pan Gustave Duhamel, działający w obrę- 
bie Palmiarni, pierwszy wystąpił z kon- 
kretnym wnioskiem, 


— Znając pana Clementsa od wielu 
lat, wiemy wszyscy, że o ile nie zwarjo- 
wał, jakaś ważna przyczyna kryje się w 
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Szofer obrzucił go stekiem przekleństw 


tej zmianie, Otóż musimy dowiedzieć się, 
kiedy dał ostatni napiwek i co potem 
nastąpiło, a będzie to pierwszy krok do 


zbadania sprawy. 


— Ostatni napiwek pan Clements dał 
we środę rano. Pół korony jednemu 
z chłopców za zatrzymanie kołowrotu w 


hallu. 


— Tak jest — odezwał się ktoś, — 
a kiedy wrócił trochę po pierwszej, za 
podniesienie parasola powiedział mi tyl- 
ko „dziękuję“, 

— To jest charakterystyczne — rzekł 
pan Basso. — Gdzie pan Clements był 
w środę rano? 


— Poślemy po służącego pana Cle- 
mentsa, może on będzie coś wiedział — 
doradził pan Duhamel, 


Służący udzielił pożądanej informacji. 
— Czy powiedział wam, co doktór 
Mortimer zaopinjował?—spytał p. Basso. 


— Nie, proszę pana. Lecz widziałem 
go zaraz po drugiem śniadaniu i wyglądał 
bardzo zadowolony. Przedtem niepokoił 
się trochę swojem zdrowiem, więc wy- 
wnioskowałem, że doktór powiedział mu, 
iż nic mu nie grozi. 

Bij tu głową o mur! Podkomisja mo- 
gła tylko zgadywać, ale nie było przecież 
sposobu zmuszenia sławnego specjalisty, 
aby wyjawił tajemnicę swego gabinetu. 
Zresztą, jakiż związek mógł być między 
wizytą u doktora a tym nagłym atakiem 
nihilizmu. 

— Obecnie podkomisja nie ma nic do 
roboty — powiedział pan Basso, zbiera- 
jąc papiery i szykując się do wyjścia. — 
Musimy zaczekać, aż nowe okoliczności 
oświetlą sprawę. 

Nazajutrz, pan Clements kazał zapako- 
wać dwie walizki i wyjechał do hotelu 
Bristol w modnej miejscowości nadmor- 
skiej. Gdy tylko dowiedziano się o celu 
jeśo podróży, na obu jego walizkach przy- 
klejono nalepki w taki sposób, żeby 
ostrzec każdego. że ich właściciela nale- 
ży zaliczyć do klasy najgorszych skąp- 
ców. Mając bagaż tak naznaczony, zwy- 
kły gość nie znalazłby pokoju w żadnym 
hotelu, w którym ten szyfr międzynaro- 
dowy jest znany. Lecz w tym wypadku 
portjer hotelu Bristol, znając dobrze pa- 
na Clementsa, mógł tylko przypuszczać, 
że zaszła pomyłka. .Zerwał też nalepki, 
zanim kto inny je zobaczył i pan Clements 
zajął swój ulubiony apartament, nie spot- 
kawszy się z najmniejszą przykrością, 

Po dwóch dniach historja się powtó- 
rzyła. Po krótkiej, lecz przykrej rozmo- 
wie, starszy kelner wyszedł z wiadomo- 
ścią, że pan Clements posiadał akcje Ho- 
telu Bristol za tysiąc pięćset funtów i go- 
tów był na pierwszem walnem zebraniu 
niebo i ziemię poruszyć, o ile jego wy- 
gody w czemkolwiekby ucierpiały. 

Odtąd na pewien czas tracimy z oczu 
pana Clementsa. Rozmaitemi drogami 
napływały czasem do Carltonu wiadomo- 
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ści, że, jak zaraza, przechodził z hotelu 
do hotelu. Słyszano o nim w Manche- 
sterze, w Liverpoolu, w Brukseli, Amster- 
damie i Paryżu, zawsze w najbardziej 
luksusowych hotelach i zawsze zachowu- 
jącym się w podobnie niemożliwy spo- 
sób. 

Napływały o tem raporty do centrali 
Zprihu, obradującej nieustannie w Bernie 
Szwajcarskiem, a wydział egzekucyjny wy- 
syłał odpowiednie instrukcje, 

„Poleca się filjom — brzmiał jeden z 
rozkazów —, aby w przyszłości worek do 
zagrzewania łóżka pana Clementsa napeł- 
niany był letnią wodą i żeby znajdował 
się w nim drobny otwór”. 

„Aż do następnej instrukcji — polecał 
inny okólnik — zupa pana Clementsa bę- 
dzie zawierała przynajmniej jeden włos i 
te nie krótszy, niż piętnaście centyme- 
trów”, 

Rozkazy te nie były wykonywane. 
Agenci pana Clementsa nie mogli nadą- 
żyć z zaopatrywaniem go w akcje hote- 
lowe. „Filje'* napróżno zśrzytały zębami. 

Tymczasem w Londynie pan Duhamel 
nie zasypiał sprawy, Użył gróźb i próśb, 
żeby namówić godnie wyglądającego lo- 
kaja do odkrycia tajemnic książki kon- 
sultacyjnej swojego pana. Dopiął swego, 
lecz notes nic mu nie powiedział. Sir 
Mortimer wpisał szereg symboli, do któ- 
rych on sam tylko zapewne miał klucz. 
Duhamel musiał się uznać za pobitego. 

Mniejwięcej w dziesięć tygodni po swo- 
im nagłym wyjeździe pan Clements rów- 
nie niespodzianie powrócił do Carltonu. 
Personel hotelowy dowiedział się o tem, 
usłyszawszy stek przekleństw, któremi ob- 
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rzucił go szofer. Nie ulegało wątpliwości, 
że miły gość nie zaniechał swych prak- 
tyk. Natychmiast zwołano nadzwyczajne 
zebranie podkomisji, lecz mimo krótni i 
sprzeczek sytuacja była bez wyjścia. 


Kiedy dysputa ustała, Duhamel zabrał 
głos. 

— Jestem zawsze tego samego zdania, 
że cała ta sprawa ma związek z wizytą 
u lekarza, Mam wrażenie, że jeśli będzie 
można w jakiś sposób zachwiać jego za- 
ufanie do Sir Mortimera, będziemy na do- 
brej drodze do rozwiązania tej trudno- 
ści, f i 

— Może być — odparł pan Basso — 
lecz jakże to zrobić? 

Duhamel rozparł się wygodnie na krze- 
śle i rzekł: 

— Może 
mnie... 

Zebrani zgodzili się. Duhamel pozo- 
stał sam ze służącym osobistym pana Cle- 
mentsa, 


podkomisja pozostawi to 


— Zrozumiano? — zakończył rozmowę 
w dżiesięć minut później ze wspólnikiem 
spisku. , 


— Najzupełniej — odparł olkaj, 

"Nazajutrz ra pan Clements leżał wy- 
godnie w łóżku. Ani na chwilę nie ża- 
łował tej decyzji, która dała posmak i 
zainteresowanie jego życiu. Był to bez 
przesady pomysł genjalny. Dokonał te- 
go, czego nikt przed nim nie zrobił. Wal- 


czył samotnie z najsilniejszą potęgą cy- 


wilizowanego świata i... zwyciężał. 

Zwyciężywszy, mógł teraz włączyć do 
testamentu  kodycylu, który zwróci 
wszystkim napiwki, za życia nie otrzy- 
mane. 


Sięśnął po okulary i wyjął testament 
z koperty. Adwokat wypełnił dokładnie 
jego instrukcje. Teraz zadzwoni na słu- 
żącego i każe mu poświadczyć swój pod- 
pis. 

Pukanie do drzwi przerwało jego my- 
śli Służący zjawił się niewołany. 

— Dzieńdobry panu — rzekł i w tej 
samej chwili krzyknął głośno, padł na 
ziemię, a z ust zaczęła mu się toczyć 
piana. 

Pan Clements skoczył do telefonu. 

— Natychmiast po lekarza — krzyknął. 
— Tylko prędko — służący dostał ataku. 

Karol, z ustami pełnemi mydła, pienił 
się, jak kufel piwa. 

— Niech pan mnie nie dotyka, 

Pan Clements położył się spokojnie na 
otomanie. 

— Lekarz zaraz tu będzie — rzekł. 

W istocie, po chwilce drzwi się otwo- 
rzyły i blady jegomość z czarną brodą 
i niewielką walizką w ręku wpadł do sy- 
pialni. 

— Kto jest chory? — zapytał. 

Pan Clements wskazał wijącego się 
Karola. 

Lekarz ukląkł, wyjął coś z torby i po 
chwili służący ozdrowiał. 

— Czy pan się leczył na te ataki? 

' — Owszem — odpowiedział Karol. — 
Chodziłem do Sir Mortimera Cumber- 
landa. 

— Co? — wykrzyknął lekarz, patrząc 
z pod oka na pana Clementsa. — Do te- 
$o oszusta! Czy pan nie wie, że to naj- 
nieuczciwszy lekarz w całej Anglji? 
Więcej narobił omyłek, niż wszyscy le- 
karze razem wzięci, Musiał pan oszaleć, 
żeby się jego radzić, albo wierzyć w coś- 
kolwiek, co on panu powiedział. 

Pan Clements spojrzał z ciekawością 
na lekarza. i 


— Przepraszam, panie doktorze. Czy 
to prawda, co pan mówi? 

— Czy to prawda? — zawołał rzeko- 
my lekarz. — Cały Londyn o tem wie. 


Pan Clements popatrzał na niego prze- 
rażony. 

— O Boże! Co ja zrobiłem. Jeśli Sir 
Mortimer pomylił się, gdzie ja będę te- 
raz mieszkał? 


Lekarz i służący zamienili szybkie 
spojrzenia, lecz w tym ułamku sekundy 
odpowiedź nadeszła. P. Clements opadł 
ciężko na otomanę, Kiedy, wtykając szyb- 
ko czarną brodę do kieszeni, pan Duha- 
mel, blady jak płótno, wypadł na kory- 
tarz, a za nim biegł drżący lokaj, obaj 
wiedzieli, że podkomisja nigdy już się nie 
zbierze.., 

„Śmierć z naturalnych przyczyn — 
brzmiało orzeczenie lekarza dzielnicowe- 
go. — Przypuszczam — dodał —, że 
wszyscy podzielają mój żal, iż niebo- 
szczyk nie zdążył dokończyć tego niezwy- 
kle hojnego zapisu, którym widocznie 
zajmował się w ostatnch chwilach życia. 


bowiem do 

wyniszczenia 
wszelkich owa- 
dów i utrzymania 
mieszkania w czystości. 


Obrzydliwe owady!... Roznoszą one 
zarazki chorób i zanieczyszczają poży- 
wienie. Należy je doszczętnie wyniszczyć. 
W tym celu rozpyla się Flit, który po- / > 
siada moc owadobójczą, przyczem jest TA 
nieszkodliwy dla ludzi. Sprzedaż tylko 
"w zakapslowanych żółtych blaszankach 
z czarną opaską i żołnierzykiem. — _ 
Oryginalnego Flit'tu na wagę nabyć nie „OJ 
można. Należy wystrzegać się naśla- y% 
downictw. 


GP ATALAY MAMUŁ vand 


WAKACJE we FRANCJI 


Pobyt- na plażach Francji — to idealny wypoczynek 


Słońce —Radość— Zdrowie 
Zniżki kolejowe 
Informacji w sprawie podróży i pobytu udziela: 
Oficjalne Przedstawicielstwo Kolei Francuskich na Polskę 


Warszawa, Ossolińskich 4, telefon 684-85, 
oraz wszystkie biura podróży. 
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Roehmalaiselan, tancerz z Jawy 


Olga Sławska (Warszawa) złoty medal 


3. Ruth Sorel Abramowitz (z opery ber- 
lińskiej) I nagroda 


4 Rozalja Chladek z Pragi, lI nagroda 


5. Rolf Arco z Berlina, III nagroda 


6. Lilian Harmel z Wiednia 


Fot. Szumow— Paryż 


P. DAWID JAKOBSON 


wybitny fachowiec branży ogłoszeniowej, 
właściciel najstarszego; popularnego Mię- 
dzynarodowego Biura Ogłoszeń w Warsza- 
wie, zmarł nagle dn. 10 b. m., pozostawi- 


wszy głęboki żal i niezatarte wspomnienie. 


NAJPRZYKRZEJSZĄ 
DOLEGLIWOŚCIĄ 


podczas wycieczek 
pieszych jestodparzenie 
nóg którą usunie 


PUDER DJACHYLOWY 


15 minut gimnastyki porannej w takt 
melodji powitano z radością. Nowy punkt 


programu .chwycił'* z miejsca i zyskał, 
zwłaszcza w miastach, tysiące zwolenni- 
ków. I słusznie, parę minut ćwiczeń fi- 
zycznych nikomu nie zaszkodzi, wielu zaś 
skłonnym do' otyłości może przedłużyć 
nieco ich czasowy pobyt na tym padole 
kryzysu. 

Szczególnie godną zazdrości jest rola 
kierownika kwadransa gimnastyki. Po- 
myśleć, że na jego głos w tej samej se- 
kundzie w całej Polsce tysiące ludzi, jak 
na sznurku, wyskakuje z łóżek, wyrzuca 
nogi w powietrze i wycina „prysiudy”. 
Rozkoszne uczucie panowania nad tym 
różnorakim tłumem roznegliżowanych ty- 
pów jest dla ludzi żądnych władzy roz- 
rywką nie do opłacenia! 

Niemały kłopot gimnastyka sprawia 
właścicielom detefonów. Unieruchomieni 
drutem przewodów muszą, przyczepieni 
do słuchawek. podrygiwać na miejscu. 
Znacznie większe jednak zmartwienie ma- 
ją sąsiedzi właścicieli głośników, zmusze- 
ni do wysłuchiwania przez ścianę „mu- 
zyki lekkiej” o pół do ósmej rano! 

Aby wstrzymać ucieczkę słuchaczy w 
zieloną przestrzeń lata, stacja nadawcza 
„wychodzi z siebie” i — idzie w teren. A 
Ostatnio rozszerzono typ reportażu z róż- 7” ; 
nego rodzaju zawodów sportowych. Du-$ 
ża emocja! Kładzie się człowiek wygod- 


' nie na jakimś miękkim meblu w pobliżu 
głośnika, za oknem deszcz leje, przez ra- 
djo słychać chlupanie piłki na boisku. 
Przeżywa się emocje sportowe i równo- 


„Giulio Cesare" od 87 — 
„Roma“ „ 14/7 — 
„Conte Grande% „ 15/7 — 
„Augustus“ „» 257 — 
„Giulio Cesare“ „ 297 — 


„Conte Grande" „ 5,8 — 
„Giulio Cesare" „ 12/8 — 
„Conte Grande“ „ 31/8 — 


OKRĘTEM 


„COSULICH" 


ZJEDNOCZONE WŁOSKIE 
TOWARZYSTWA OKRĘTOWE 


WAKACJE NA MORZU luksusowymi okrę- 
tami Włoskich Towarzystw Okrętowych 


„ITALIA- 
WYCIECZKI OKRĘTAMI „ITALIA” 


COSULICH - LLOYD TRIESTINO" 


22/7 Marokko i Atlantyk 

8/8 Syrja—Palestyna— Turcja i Rosja 
31/7 Madera i Atlantyk 
16/8 Syrja—Palestyna— Turcja 

108 Hiszpanja—Madera 

26/8 Syrja- Palestyna— Turcja 

24/8 Madera i Afryka północna 
12,9 Trypolis— Korsyka—Sardynja 


„Oceania* cztery wycieczki 


po Adryatyku i Morzu Śródziemnem w miesiącach lipcu i sierpniu 


OKRĘTAMI .LLOYD TRIESTINO" Rugul rne wycieczki po Morzu Śródziem- 
nem na Bliski Wschód. Odjazd każdego tygodnia naprzemian z Genuii Triestu 


SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELA 


„ITALIA COSULICH 


Warszawa, ulica Świętokrzyska 25, 


—LLOYD TRIESTINO©" 


telef. 605-10 i 655-07, 


Iip 


J- GAJEWSKI 


WARSZAWA 
Chmielna 47a/49, tel. 749-40 


Uwaga. Kawiarnia 
otwarta od 6-ejrano 


cześnie można się dowoli naśmiać z prze- 
mokłych graczy i widzów. Przytem pro- 
paganda sportu! 

Przysłowia: „kto rano wstaje, temu Pan 
Bóg daje” nie można zastosować do na- 
szego światowej sławy tenora.  Spóźnił 
się w niedzielę o całą godzinę z przepięk- 
nem wykonaniem na Jasnej Górze trzech 
pieśni religijnych i mimo to dostał od 
podniebnej stacji grubszą gotówkę za po- 
zwolenie transmisji, Ponieważ występ 
niedzielny był, według wiadomości z pism, 
wynikiem uczynioneśo w chorobie ślubu, 
ofiaruje on niewątpliwie otrzymaną su- 
mę, jako votum. Śpiew Kiepury był tak 
porywający, że powetował przykrość go- 
dzinneśo wyczekiwania, 

Operetki nie mają szczęścia do radjo- 
fonizacji. Wypadają blado i nudno. Zda- 
je się, że błąd leży w zbyt staromodnem 
ujmowaniu tematu, — Przydałoby się też 
większe przemyślenie audycji „żołniersko- 
strzeleckich”, Autor tekstów użył niezbyt 
właściwego argumentu dla zatarcia różnic 
panujących między gatunkami poszczegól- 
nych broni. Piosenki również zbyt naiwne. 

Winę nieudałego odczytu p. Wł. Mali- 
nowskiego o pobycie Mikołaja Il w War- 
szawie ponosi wyłącznie  radjostacja. 
Tekst bardzo ciekawie ujęty i zajmująco 
napisany wygłosił autor fatalnie, . Pomi- 
jając chwilową niedyspozycję p. Mali- 
nowskiego (chrypka), posiada on specjal- 
nie złe warunki radjoioniczne, które spo- 
strzeże łatwo każdy laik. Szkoda cennej ` 
pracy autora i wysiłku prelegenta, Przy 
właściwem ujęciu strony głosowej odczyt 
byłby bardzo dobry, a tak zmarnowano 
niepotrzebnie 15 minut słuchowiska. Nie 
jest to sporadyczny wypadek w studjo i 
warto go podkreślić, 

Audycje wieczorne skrócono o godzinę, 
wychodząc widocznie z założenia, że kto 
$imnastykuje się o siódmej rano, jest już 
o jedenastej śpiący, Wielu słuchaczy od- 
czuje dotkliwie stratę tej godziny, nie 
wszyscy bowiem otwierają głośniki o 
wschodzie słońca, 


- Jelaud 


Do niniejszego numeru „ŚWIATA” załączamy dla naszych 
prenumeratorów jako 


BEZPŁATNE PREMJUM 
powieść BORYSA ŁAWRENJEWA 


p... WESOŁA REPUBLIKA 


Jest to dowcipna satyra na stosunki polityczne dwóch 
państw: wielkiego mocarstwa morskiego Nautylji i zo- 
„stającej pod jego przyjacielską opieką republiki Itlji. 
Sądzimy, że w chwili, gdy w naszej polityce wewnętrz- 


nej żywo komentowane 
a w polityce zagranicznej 


KOBIETY W MĘSKICH UBRANIACH. 


— To musiało nastąpić! Mężczyzni teraz mają takie 


dziwne obyczaje! 


Ludowy przemysł zdobniczy 
w Polsce 


(w) Ukazał się wytwornie wydany i 
bogato ilustrowany katalog wyrobów 
ludowego przemysłu zdobniczego, znajdu- 
jących-się w. handlu. 


W ostatnich czasach zwrócono bacz- 
niejszą uwagę na bogactwo motywów, w 
jakie obfituje sztuka ludowa, doskonale 
nadających się do .wyzyskania nietylko 
w celach koniekcyjnych, lecz przede- 
wszystkiem zdobnictwa mieszkaniowego. 
Zorganizowana w zimie b. r. wystawa w 
Warszawie zobrazowała bogactwo tych 
możliwości, zapoznając szeroki ogół z haf- 
ciarstwem, ceramiką i kilimiarstwem wsi 
polskiej wszystkich dzielnic. 


Wydany obecnie katalog jest doskona- 
łym informatorem i spełni piękną misję 
propagandową sztuki fadoweji wskazując 
źródła, pozwalające zastąpić fabryczną 
tandetę oryginalnym i naprawdę arty- 
stycznym materjałem, 


PŁYN «| 


DIM O “ PROJZEK 


OPATENTOWANE NIEZAWODNE SRODKI 


PŁYN-PRZY -POCENIU- PACH | RĄK 
PROSZEK- PRZY: POCENIU-NÓG 
USUWA POT i NIEMIŁĄ-JEGO-Vo!/ 
JUZ:PO-PIERWSZEM JEGO'UŻYCIU ~a 
Lab. Chem. DINOL Warzzawa 


są zagadnienia konstytucyjne, 
dominującą 
„dyktatura czterech“, ten żart literacki rosyjskiego pi- 
sarza będzie przez naszych czytelników mile widziany 
podczas wywczasów letnich, co nie znaczy wcale, aby 
zawartą w nim karykaturę mieli brać za dokładną foto- 
órałfję. Pośmiać się można, przejmować się — nie należy. 


rolę odgrywa 


(Le Rire) 


Austrja apeluje do Polaków! 


Dla polskiej publiczności podróżującej 
nadarza się dziś rzadka sposobność zwie- 
dzenia za tanie pieniądze  Austrji. 
Austrjacki Urząd Turystyczny rozwinął 
mianowicie nader intensywną propagandę, 
aby wypełnić lukę, powstała skutkiem 
ubytku turystów niemieckich, Podróżnym, 
pragnącym zwiedzić Austrję, przyznane 
będą nadzwyczajne zniżki kolejowe, pa- 
szportowe i hotelowe, o czem można się 
dowiedzieć w prospektach, rozsyłanych 
przez biura podróży, Kto zdecydowany 
jest spędzić wywczasy zagranicą, niechaj 
nie omija Austrji, zwłaszcza, że droga na 
południe i na zachód wiedzie przez Au- 
strję. 


Każdy turysta znajdzie w Austrji to, 
czego szuka: kulturę i sztukę, w miastach, 
jak Wiedeń i Salzburg, — piękną przyro- 
dę alpejską, albo jeziora ze sportem wod- 
nym. W Wiedniu spotyka się co krok 
pamiątki polskie, zśórza Kahlenbergu 
zroszone są krwią bohaterów polskich, któ- 
rzy oswobodzili Wiedeń od nawały turec- 
kiej. Warto pomodlić się w kościołku pol- 
skim na Kahlenbergu, a zwłaszcza w ka- 
plicy-Jana III, ozdobionej freskami zna- 
komiteśo polskiego artysty malarza Ro- 
zena, 


Dnia 12 września będzie Prymas Polski, 
ks, kardynał Hlond, celebrował mszę po- 
lową na Kahlenbergu w 250 rocznicę od- 
sieczy Wiednia. 


„ Dziś Austrja apeluje znów do Polaków 
i prosi o pomoc przed terorem pruskim, 


Popierając dążenia turystyczne Austrji, ff 


ME YJ. Borski = 
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popieramy dążenia do utrwalenia niezawi- 


słości tego państwa, broniącego się dziel- Pi 
nie przed zachłannością i butą „złego są- Ki 


siada". 
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Higjena ulicy 


Czy nie jest to dziwne, że człowiek 
dobrze wychowany, któremu nie przyjdzie 
nigdy na myśl, aby pluć na podłogę w 
mieszkaniach prywatnych lub lokalach 
publicznych, nie stosuje tego samego spo- 
scbu zachowania się, gdy się znajdzie na 
ulicy? Jedynie chyba brak zastanowie- 
nia się, może być przyczyną, że wiele lu- 
dzi nie pomyśli o tem, iż nie należy na- 
rażać swych bliźnich również i na ulicy 
albo nawet w tramwajach lub autobusach 
na nieprzyjemny widok plującego i co 
gorsza, na wdychanie zasychającej i uno- 
szącej się następnie w kurzu plwociny. 
Sprawa przedstawia się jeszcze gorzej, 
gdy idzie o wydzielinę osobnika, cierpią- 
cego na jakąś zakaźną chorobę przewodu 


. oddechowego. 


Tak samo nieprzyzwoitem i niebez- 

piecznem dla otoczenia jest kaszlanie bez 
zasłonięcia ust ręką lub chusteczką do 
nosa, 
. Ludzie ostrożni a zwłaszcza skłonni do 
infekcji powinni się wobec tego zabezpie- 
czyć w jakiś sposób przed bezmyślnością 
swych bliźnich; najlepszym środkiem dla 
osiągnięcia tego celu są 


pastylki PANFLAVIN, 


które dzięki swej wysokiej sile odkażają- . 
cej zabijają wdychane z kurzem bakterje 
chorobotwórcze, 


[V-OZON-MOTOR 
4 byłe | 


7 1/ = 
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IDEALNA KĄPIEL 
KOSODRZEWINOWA. 


Podcxaó 


LECZ SIĘ TANIO W DOMU 


wiedmiuydiy coxas na 


WODAMI MINERALNYMI 
KAPIELAMI LECZNICZYMI w.. MOTOR S.A. 


OGNOGUNOGUOONOJTONOCOONOONOOME 59 
O 


PASTA. ELIKSIR cać punktualnie. Ostateczny termin 7 


6 
PROSZEK-MYDEŁKO 9 opłaty za lipiec upływa dn. 5/VII. 9 
6 
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; Prenumeratę „Świata należy opła- 


HUMOR 
MACIERZYŃSTWO 
Doktór: — A ile pani ma dzieci? 
Pacjentka: — Siedmioro. W tem 


troje dzieci pierwszej żony mego pier- 
wszego męża i czworo drugiej żony mego 
obecnego męża. 

(Lidove Noviny, Brno). 


WYRZUTY SUMIENIA 


Panu Maciejowi skradziono w tram- 


waju portfel z gotówką. — Co ja mam zrobić? Mój doktór za- 
Po kilku tygodniach otrzymał list tej bronił mi pić i palić. 
fkóści: — Wezwij innego doktora. 


„Szanowny Panie! 

Ukradłem panu w tramwaju dwieście 
złotych. Ponieważ trapią mnie wyrzuty | 
sumienia, przesyłam panu dwadzieścia ai || a dar [il if 
złotych. Resztę otrzyma pan w miarę te- TE W VAA EEE 
go, jak sumienie będzie mnie gryzło“. 

(Cyrulik Warszawski). 


ASOCJACJE MYŚLI 
Ona. — To mi przypomina, że jutro 
muszę pójść do dentysty. 


PRZYBORY PODRÓŻNE 


— Wraz z moją ręką ojciec daje sto 
tysięcy posagu. 

— Ojciec zapomina, że pani ma dwie 
ręce. 


- GALANTERJA SKÓRZAWA 


J. KUCZMIEROWIKI 
; 108 mai 108 


Zdrowie to 


skarb — 
bądź zawsze 
Dyplomacja mocarstw skrępowała Marsa ostrożny 
powrozami z... papieru 
(„Aux Ecoutes“) EEI EPO IE A DEERE 
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ROZRYWKI 


Ne 128 (230) Wirówka 


Ułożyła „Miecia'* 
(Za rozwiązanie 10 punktów) 


Znaczenie wyrazów: 1. Środek lekarski. 
2, Nazwa farb do czernienia włosów. 3. 
Ważna pochodnia aniliny, 4. Syn Panza- 
niasa, król Sparty w roku 394 po Chr. 
_5. Przydomek Jowisza. 6. Uczony, posia- 
dający wszechstronne wiadomości z róż- 
nych dziedzin wiedzy. 7. Początek rozwi- 
nięcia się choroby. 8. Przenośna maszyna 
parowa. 9. Pismo używające znaków na 
pojęcia nie na dźwięki, 10) Robiący skró- 
ty z dzieł innych autorów. 11, Zjawisko 
podrzędne towarzyszące zjawisku głów- 
nemu. 12. Piękny zwrot w mowie. 13. 
Jedna z nauk filozoficznych, 


X 129 (231) Zadanie nowoliterackie 


(Za rozwiązanie 10 punktów) 


J aDERELEEE 


Wpisać w kratki 23 nowości literackich 
następujących autorów: 1. M, Jarosław- 


Podróżujesz bez kłopotu, 


Korzystając z samolotu! 


NA LETNISKACH, 


gdzie często brak wielu produktów i sprzętów 


ski. 2. Janusz Meissner. 3, Wacław Gą- 
4, Awerczenko, 5. G. Flaubert. 
6. Pola Gojawiczyńska. 7. F. A. Ossen- 
dowski. 8. Janina Brzostowska, 9, Z. Meis- 
nerówna. 10. Boy-Żeleński, 11. Irena Za- 


siorowski. 


rzycka. 12. Helena Mniszek, 13, Irena 
Krzywicka. 14. Z. Kossak-Szczucka. 15. 
St. Ratold. 16 L. Juljan Kronenberg. 17. 


M. Kuncewiczowa. 18. Z. Meisnerówna. 
19. Michał Zoszczenko. 20. Juljan Ej- 
smond. 21, Leopold Staff, 22. L. Kurna- 
towski. 23. Jerzy Bandrowski. 

Litery na miejscu kropek, czytane pio- 
nowo dadzą rozwiązanie (Imię, nazwisko 
ówczesnej pisarki i jej utwór). 


Ne 130 (232) Logogryf 
Ułożył 2.7 2 
(Za rozwiązanie 7 punktów). 


Napisać 7 wyrazów sześcioliterowych. 
Rzędy pierwszy i ostatni czytane pionowo 
dadzą aktualne rozwiązanie. 

Zraczenie wyrazów: 1. Płaszczyk, lekka 
suknia, noszona na wierzchu. 2. Długi 
surdut do kolan. 3. Rodzaj pająka. 4. Ina- 
czej na rachunek. 5. Roślina pnąca uży- 
wana przy fabrykacji piwa. 6. Waćpan, 
waszmość. 7. Rodzaj gry w karty. 


Rozwiązanie zadań 
N 122 (224) FRAGMENTY POWIE- 
ŚCIOWE. 


Podczas Zielonych Świątek cała War- 
szawa bawi się uroczo na Bielanach, pod- 
trzymując tradycje zabaw ludowych", 


Ne 123 (225) KRZYŻÓWKA MA- 
GICZNA. 


1. Wit Stwosz. 2. Asystenci, 
gotek. 4, Osaczenie. 


3. Świe- 


kuchennych, ratują nas smaczne i łatwe do przy- 


rządzenia galaretki owocowe poznańskiej marki 


UMYSŁOWE 


Trafne rozwiązania nadesłaili: 


N 122 (234). (Za rozwiązanie 7 punk- 
tów), Jawna Kowalska. Z, Tietz. Do- 
rota Herbstmanówna. Fr. Wiśniewski. 
N. K. Kozłowski. Zenon Brenek. Kazi- 
mierz Lilpop. Marja Strubel. Marja: 
Suzinowa. Helena Millerowa (Kra- 
ków). Ksawery Faliński, Józef Zbyszew- 
ski (Kraków). Antonina Solecka. Wiktor 
Rawicz. Tadeusz Pomianowski. Feliks 
Siedlecki (Poznań), Gertruda Wolska. 
Jan Kowalski. Henryk Ostrowski Ta- 
deusz Ritter, Zofja Górska, Bolesław 
Nowak. Jerzy Halski, Wiktor Sawicki. 
Tadeusz Noskowski, Cecylja Lewandow- 
ska. Stanisław Tański, Karol Walden- 
berg (Łódź). Janina Rowińska. Ola Bor- 
man. Henryk Walewski (Lwów). 


N 123 (225). (Za rozwiązanie 5 punk- 
tów). Jadwiga Kwiekowa  (Dobrzelin). 
Marja Strubel, Kazimierz Lilpop. Zenon 
Brenek. N. K. Kozłowski. Zygmunt Pie- 
racki (Wilno). Fr. Wiśniewski, Dorota 
Herbstmanówna. Marja Bugajska. Z. 
Tietz. Jawna Kowalska. Henryk Wa- 
lewski (Lwów). Ola Borman. Janina 
Rowińska. Karol Waldenberg (Łódź). Sta- 
nisław Tański, Cecylja Lewandowska. Ta- 
deusz Noskowski. Wiktor Sawicki, Jerzy 
Halski, Bolesław Nowak. Zotja Górska. 
Tadeusz Ritter. Henryk Ostrowski. Jan 
Kowalski. Gertruda Wolska. Feliks Sie- 
dlecki (Poznań). Tadeusz Pomianowski, 
Wiktor Rawicz, Antonina Solecka. Józef 
Zbyszewski (Kraków). Ksawery Faliński. 
Helena Millerowa. 


NAGRODY OTRZYMALI: 
. Tadeusz  Noskowski 


książkę, 


(Warszawa) — 


Franciszek Wiśniewski (Warszawa) — 
książkę, 


ODPOWIEDZI KIEROWNIKA DZIAŁU: 
Wp. J. Kwiekowej w Dobrzelinie. Na- 


leżną ilość punktów zaliczamy. 
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KUPON ZNIŻKOWY Nr. 70 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | LETNIEGO 
W WARSZAWIE 


; ważny od 23 do 29 czerwca r.b. włącznie, z wyjątkiem 
? niedziel, sobót, świąt, dni przedświqtecznych i premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT“ uprawnia do nabycia 
w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejse 
starczy, w dniu przedstawienia od godziny 6-ej po południu bi- 
letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak 
3 ulgowe jednorazowe. Przy cenach popularnych zniżka 50°/ oblieza się od eea normalnych. 
a 
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eztery miejsca 
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KTO DBA 


O 
SWÓJ SAMOCHÓD 


ten 


kupuje tylko benzynę 


„STANDARD” 


i oleje samochodowe 


5 I A N O B 5 > zę s TR 


NAJKORZYSTNIEJSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU 


W. NOWAKOWSKI I SYNOWIE 


WIELKI WYBÓR — SOLIDNE WYKONANIE ” 
WARUNKI PRZYSTĘPNE 
CENY REWELACYJNIE NISKIE 
POZNAŃ, G. Wilda 134 WARSZAWA, Warecka 1 


CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 5.— zł., kwart, 15— zł., z odnoszeniem do domu 
mies, 5,50 zł, kwart. 16.50 zł, na prowincji mies, 6,— zł, kwart. 18.— zł, Zagranicą mies, 8,— zł, kwart. 24— zł, 
półr. 48.— zł, rocznie 96— zł. 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA* PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja „Świata”, Szpitalna 12, Telefon 

Administracji 504-00 i 501-51, Konto czekowe P, K., O, 3755 oraz wszystkie większe księgarnie, W ŁODZI: biure dzienników 

i ogłoszeń „PROMIEŃ”, Piotrkowska 81, Księgarnia „Czytaj”, Narutowicza 2. We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch“, 
POZNAŃ: Gwarna 16. 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI zł. 


Redaktor St. Krzywoszewski. Wydawca: „ŚWIAT'” Spółka Wydawnicza z o. o. Druk. Galewski i Dau, Warszawa 
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